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Goście .kijowscy odwiedzili

robotników krakowskich
Od kilku dni bawi w naszym mie­

ście na zaproszenie Komitetu Miej­
skiego PZPR delegacja radziecka z

Kijowa, w której skład wchodzą m.

in.: sekretarz KM Kijowa KP Ukrai­
ny Rudienko. sekretarz Kom. Dziel,
inż. Anna Iwanienko, przedstawiciele
społeczeństwa Kijewa oraz dwaj ofi­
cerowie Armii Radzieckiej.

W dniu wczorajszym goście zwie­
dzili kopalnią soli w Wieliczce, któ­
ra wywarła na nich duże wrażenie
swą historyczną przeszłością i ory­
ginalnością sztuki ludowej, zdobiącej
wnętrze. W godzinach popołudnio­
wych goście radzieccy przybyli do
Zakładów Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych, skąd po kilkugodzinnym
pobycie udali się do. „Semperitu".

O godz. 14 przed gmach Zakładów
Podzespołów zajechały samochody

wiozące delegację i towarzyszące jej
osoby reprezentujące KM PZPR Kra­
kowa i Związki Zawodowe. Po krót­
kim powitaniu i zapoznaniu gości
przez, dyrektora z charakterem pro­
dukcji zakładu, delegacja zwiedzi­
ła fabrykę. W czasie oglądania za­
kładu odbyło się krótkie spotkanie
z załogą, podczas którego wręczono
radzieckim gościom wiązanki czerwo­
nych goździków.

Pisząc o tym spotkaniu trudno o-

graniczyć się do suchego zrelacjono­
wania faktów i nie powiedzieć nic
o atmosferze panującej zarówno w

czasie wiecu, przyjęcia jak i w pry­
watnych rozmowach z gośćmi. Całe
spotkanie cechowała prawdziwa ser­
deczność i swoboda. Częste toasty,
gwśr wesołych rozmów, wzajemne u-

pominki, kwiaty i uśmiechy były do­
wodem, że goście czuli się dobrze
Wśród gospodarzy, zaś gospodarzę
czuli .się dolbrze z gośćmi. *'

„Dziennik" rozmawia
z inż. Annq Iwanienko
W skład delegacji wchodzi między

Innymi inż. transportu kolejowego,
bardzo sympatyczna Anna Fiodoro-
wna Iwanienko. A oto kilka frag­

Witamy w Krakowie delegację
uczestników Rewolucji 1917 roku

Dziś w godzinach wieczornych
przybywa z Warszawy do Krakowa
12-osobowa delegacja działaczy ra­
dzieckich — uczestników Rewolucji
1917 r., która bawi w naszym kraju
w związku z 40-leciem Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

W skład delegacji wchodzą m. in.
Gcpner — uczestnik Rewolucji 1905
r., Rewolucji Lutowej i Rewolucji
Październikowej oraz b. dowódca

Wizyta filmowców radzieckich

Fot. E. Węglowski
■. Izwlcką, Nadieidę Czerednićzenko, Ludrńi-
aktora^Genadija Judina oglądaliśmy dotąd tylko na

'Artystki radzieckie: Izoldę,
łl zobaczyć ich -

wraz z kierownikiem delegacji filmowców radzieckich - Igorem Cze-

zastępcą dyrektora „Mosfdmu" - podczas .zwiedzania za-
kinem $ZC-J Artyści radzieccy wzięli również udział w

bytkow naszea.° ' żarzad Wojew. TPP-R w Klubie Przyjaźni za-

której uczestnicy powitali ich bardzo-serdecznie, (k)

mentów rozmowy z Anną Fiodorow-
ną.

„Podróż do Polski Jest moją pierw­
szą wyprawą za granicę. Polacy to

najbardziej przyjazny i bardzo miły
naród".

Na pytanie: jak podobała się Inż. ,

Iwanienko Nowa Huta, którą wczo­
raj zwiedzała, gość odpowiada: „O
nowohuckim kombinacie nie można
mówić bez wzruszenia. Jest to

wspaniały rezultat pracy wolnego
narodu polskiego".

Dodam, że sympatyczny inżynier
z pięknymi warkoczami upiętymi
wokół głowy mówiąc o tym miał

prawdziwie kobiece łzy w oczach i
mocno ściskał nam ręce. Ze spraw
całkiem prywatnych Anna Iwanien­
ko zwierzyła się z posiadania 7-let-

niego synka Wowki. Należy się jej
więc tym większe uznanie, że oprócz
pracy zawodowej i funkcji sekreta­
rza komitetu dzielnicowego jest „w

cywilu" żoną i matką, co sądząc po
wyglądzie umie doskonale pogodzić.

1 x ppułk. Zaporożczenko
Dla mieszkanek Krakowa przede

wszystkim przeznaczona jęsit kró­
ciutka rozmowa z sympatycznym i

przystojnym ppłk K. M. Zaporcż-
czenko:

— Jak podobał się pułkownikowi
Kraków?

— „Jestem w nim zakochany".
— A jak się prezentują krakowian­

ki?
— „Kraków jest piękny, a każda

kobieta widziana na krakowskiej u-

licy stanowi ozdobę miasta..."
Z ogólnych wrażeń o Polsce puł­

kownik podkreśla życzliwość i ser­
deczność z jaką spotkali się w czasie

pobytu radzieccy oficerowie. (I.M.)

partyzantki radzieckiej gen. Kom-
pak wiceprzewodniczący Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej SRR. Na czele
delegacji stoi prof. Mitin członek KC
KPZR i Akademii Nauk ZSRR.

Goście w czasie pobytu w Krako­
wie spotkają się z przedstawicielami
miejskiej i wojewódzkiej instancji
partyjnej, członkami ZBoWiD oraz

TPPR. Oprócz Krakowa zwiedzą No­
wą Hutę i Poronin.

— godzina

Sputnik nr 2 nad Krakowem
MOSKWA (PAP). W niedzielę ra­

no drugi sztuczny księżyc przeleci
nad Polską- W dniu tym o godz. 8.55
drugi sputnik przesunie się nad Kra­
kowem, a w minutę potem nad War­
szawą zaś o godz. 8.58 satelita nr 2
znajdzie się już nad Wilnem.

Ponad miesiąc w kosmosie

Ponad miesiąc krąży w kosmicz­
nych przestworzach pierwszy sztucz­
ny satelita oraz rakieta, która wy­
rzuciła go w kosmos. Od czasu wy­
puszczenia drugiego sputnika minął
prawie tydzień. Jak donosi agencja
TASS, badania obserwacyjne i po­
miary przelotów sztucznych księży­
ców są bardzo skrupulatnie opraco­
wywane przez radzieckich uczonych.
Otrzymywane materiały pozwalają
na dokładne obliczenie parametrów
obu sputników oraz na rozpoznawa­
nie działania sił oporu górnych
warstw atmosfery.

Dotychczasowy bilans

W dniu 9 bm. okres krążenia wo­
kół Ziemi sputnika nr 1 wynosił 94,72
minuty. Zmniejszył się on więc o

2.94 sekundy na dobę. Maksymalna
odległość orbity pierwszego sztucz­
nego księżyca od Ziemi wynosi obec­
nie 810 km. Rakieta nośna pierwsze­
go satelity krąży wokół Ziemi w

czasie 93,48 minut- Znajduje się ona

poniżej orbity sputnika, a mianowi­
cie maksymalna jej..odległość wynosi
695 km. Rakieta nośna szybciej też

Brytyjskie okręty wojenne
przybyły z wizytą do Polski

GDYNIA (PAP). 9 bm. w godzi­
nach porannych zawinęła do- portu
gdyńskiego eskadra szkolnych o-

krętów Królewskiej Marynarki Wo­
jennej Wielkiej Brytanii: fregaty
HMS „Roebuck", HMS „Venus" i
HMS „Vigilant“- Okręty te są gość­
mi Polskiej Marynarki Wojennej.
Jest to druga w okresie powojennym
— po pobycie krążownika HMS
„Glasgow" w 1955 r. — wizyta bry­
tyjskich jednostek morskich w na­
szym kraju.

Na redzie portu gdyńskiego okręt
flagowy eskadry oddał salut powital­
ny — 21 salw artyleryjskich. Odpo­
wiedziała 21 salwami bateria na-

brzeżna.
Na pokładach okrętów stanęli ma­

rynarze i kadeci na uroczystej zbiór­
ce. Na nabrzeżu przed Dworcem
Morskim w Gdyni stanęła kompa­
nia honorowa Wyższej Szkoły Mary­
narki Wojennej. Gdy okręt flagowy
eskadry przybił do nabrzeża, orkie­
stra szkoły odegrała hymn narodowy
Wielkiej Brytanii. Stojąca na pokła­
dzie okrętu orkiestra odegrała polski
hymn narodowy.

Na pokład HMS „Yigilant" wszedł

Wypadek w kopalni „Paweł**
KATOWICE (PAP). — 9bm.w

godzinach popołudniowych, w ko­
palni „Paweł" wskutek tzw. tąpnię­
cia zawalił się chodnik prowadzący
do jednego z filarów, odcinając 5
znajdujących się tu górników. Na
miejsce wypadku przybyli natych­
miast przedstawiciele kierownictwa
kopalni, Ministerstwa Górnictwa
i Energetyki, Wyższego Okręgowego
Urzędu Górniczego.

Amerykański samolot spadł do Oceanu
Losy 44 pasażerów nie sąznane

NOWY ‘JORK (PAP). Nocą z 8 na

9 bm. zaginął nad Pacyfikiem amery­
kański samolot pasażerski lecący z

San Francisco do Honolulu. Na po­
kładzie samolotu znajdowały się 44
osoby.

Amerykański transportowiec woj­
skowy, który przelatywał nad Pacy­
fikiem zasygnalizował, iż widział
błyskające światło w miejscu, z któ-
reeo- odebrano ostatnie - syenaty z

zmniejsza okres swego krążenia wo­
kół Ziemi (o 6,3 sekundy na dobę).

Sputnik nr 2 dokonuje obrotu wo­
kół Ziemi w ciągu 103,52 minuty. W
ciągu doby okres krążenia drugiego
sztucznego księżyca zmniejsza się o

2,3 sekundy, maksymalna zaś jego
odległość od Ziemi wynosi 1650 km.

W 10 godzin na Księżyc
Podróż z Ziemi na Księżyc i powrót

na naszą planetę są w zupełności wy­
konalne. Istnieje tylko jeden warunek
— wyłożenie fantastycznej sumy pienię­
dzy na koszta realizacji takiego pro­

jektu — oświadczył w San Antonio (stan

Polska delegacja złożyła wieniec
w Mauzoleom Lenlaa-Stalina

MOSKWA (PAP). Polska delegacja
partyjińo-rządowa z Władysławem
Gomułką na czele, złożyła w dniu
9 bm. wieniec w Mauzoleum Lenina-
Stalina.

Napis na dwóch szarfach, czerwo­
nej i biało-czerwonej brzmiał: „W 40
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej od partyj-
no-rządowej delegacji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej".

Po złożeniu wieńca w Mauzoleum
członkowie delegacji przeszli aleją
wzdłuż ściany Kremla, gdzie znaj­
dują się groby Kalinina, Dzierżyń­
skiego, Świerdłową, Erunze i żdano-
Wa ófaz wmufó-wane 'ufny z proefe-

konsul brytyjski ,w Gdyni A, G.
Evans W towarzystwie komendanta
gdyńskiego portu' wojennego, Od­
dział marynarzy brytyjskich oddał
wchodzącym honory wojskowe.

ZSRR udziela Indiom kredytu
Pół miliarda rubli na

DELHI (PAP). — Wdniu9bm.

podpisane zostało w Delhi między
ZSRR a Indiami porozumienie w

sprawie przyznania Republice Indyj­
skiej kredytu w wysokości 500 mi-

Prof. Kuryłowicz otrzymał „Prix Volney“
PARYŻ (PAP). Prof. Jerzy Kury­

lewicz, który otrzymał w czwartek
podczas uroczystej akademii w gma­
chu Sorbony godność dr h.c. Uniwer­
sytetu Paryskiego, jest serdecznie po­
dejmowany przez francuski świat
naukowy. Rektor, Uniwersytetu Pary-

Bezzwłocznie rozpoczęto akcję
ratowniczą. Przede wszystkim na­
wiązano łączność z odciętymi gór­
nikami

Stwierdzono, że są oni cali i zdro­
wi. Jednocześnie przystąpiono
do przekopywania małych chodni­
ków, za pomocą których mają być
uwolnieni zasypani górnicy. Praca
nie ustaje ani na chwilę.

samolotu- Wiadomość tę potwierdzi­
ła morska baza ratownicza w Pearl
Harbour. Za zaginionym samolotem
udały się na poszukiwania; statki
przybrzeżne i samoloty wojskowe.

*

Według doniesień z ostatniej chwi­
li, samolot spadł do oceanu i pływa
po jego powierzchni w odległości
1.500 kja. na-wschód od Wysp Hawaj­
skich,

' ' ■■■r

Texas) uczony amerykański dr Alan Wa-

terman.'
Wspomniany uczony, który brał udział

w dyskusji „Nauka w ciągu 10 najbliż­
szych lat” dodał ponadto, iż w jego prze­
konaniu podróż na Księżyc mogłaby nie
trwać dłużej jak 10 godzin.

Film o sputniku
Wczoraj na ekrany naszych kin wszedł

film dokumentalny, poświęcony wyrzu­
ceniu przez uczonych radzieckich w prze­
strzeń międzyplanetarną sztucznych sate­
litów Ziemi. Film noszący tytuł „Sput­
nik w przestworzach” zrealizowała wy­
twórnia filmów dokumentalnych w Mos­
kwie.

mi Kirowa, Klary Zetkin, Ordżoniki-
dze, Gorkiego, Krupskiej i innych
zasłużonych działaczy ruchu rewo­
lucyjnego.
115 rocznica liceum polskiego

w Paryżu
PARYŻ (PAP). — W pierwszych

dniach listopada br. polskie liceum
im. Cypriana Norwida w Paryżu
obchodzi uroczyście 115 rocznicę
swego istnienia Dziś odbędą się w

gmachu szkoły uroczystości zwią­
zane z rocznicą. Z kraju wysłane
zostały depesze gratulacyjne od mi­
nistra oświaty, towarzystwa łączno­
ści z wychodźstwem „Polonia" cr:z

cd byłych uczniów liceum przeby­
wających obecnie na studiach w

-Polsce.

Zjazd ateistów
i wolnomyślicieli

BYDGOSZCZ (PAP)- 9 bm..w Byd­
goszczy rozpoczął się dwudniowy
krajowy zjazd Ogólnopolskiego Sto­
warzyszenia ateistów i wolnomyśli­
cieli, który zgromadził ok. 500 osób.

rozbudowę przemysłu
lionów rubli. Suma ta być użyta na

rozbudowę przemysłu ciężkiego
i górnictwa, m. in. na budowę fa­
bryki maszyn, fabryki szkła optycz­
nego oraz elektrociepłowni o mocy
250 tys. KW.

skiego, Sarrailh wydał galowe przy­
jęcie w salach Sorbony na cześć prof.
Kurylewicza . i 9 innych zagranicz­
nych uczonych, którzy otrzymali
godność .doktora h. c.

W piątek prof. Kufiyłowicz uczest­
niczył w tygodniowym posiedzeniu
Akademii „Des Inscriptions et Bel-
les-Lettres“. Prof. Kuryłowicz jest
członkiem tej Akademii. Uczeni fran­
cuscy poinformowali prof. Kuryłowi-
cza o przyznaniu mu jednej z naj­
wyższych nagród naukowych „Prix
Volney” za wydaną w 1956 roku
książkę z dziedziny językoznawstwa.
Uczeni francuscy uznali tę pracę za

najlepsze dzieło w tej dziedzinie, o-

głoszOne w ubiegłym roku w języku
francuskim.

Narada centralnego aktywu
partyjnego

WARSZAWA. 9 bm. w KC
PZPR, odbyła się narada central­
nego aktywu partii, poświęcona
omówieniu zagadnień,:, dotyczą­
cych wykonania uchwały_X Ple­
num KC PZPR o weryfikacji
członków partii.

Jak dowiaduje isię przedstawi­
ciel PAP, w najbliższych dniach
działacze centralnego aktywu u-

dadzą się w teren, by przyjść z

pomocą partyjnym instancjom
wojewódzkim i powiatowym przy
realizacji tej uchwały.
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I udziałem wybitnego uczonego radzleekhge praf. Lebiedzińsklege

Krajowa konferencja astronomów
obradowała w Krakowie

Wczoraj, 9 bm. zakończyła w Kra­
kowi© obrady krajowa konferencja
naukowa Polskiego Towarzystwa
Astronomicznego w której wzięło
udział kilkudziesięciu astronomów,
reprezentujących 5 ośrodków tej
ważnej dziedziny nauki, Kraków,
Poznań, Toruń, Warszawę i Wroc­
ław. Uczestnicy konferencji wysłu­
chali i przedyskutowali ok. 40 refe­
ratów na temat najnowszych prac
naukowych (m. in. radio-astrcno-
mii) oraz zwiedzili stację krakow­
skiego obserwatorium astronomicz­
nego w Skale.

W ostatnim dniu konferencji
wziął udział wybitny astronom ra­
dziecki prof. Uniwersytetu im. Ło­
monosowa w Moskwie — Aleksan­
der Lebiedziński — jeden z naj­
bliższych współpracowników zmar-

„SAMOK« autobus turystyczny
polskiej produkcji

RZESZOW. — Niezależnie od

trwających przygotowań do rozpo­
częcia seryjnej produkcji daleko­
bieżnych autobusów „San", załoga
Sanockiej Fabryki Wagonów, w o-

parciu o projekty własnego biura
konstrukcyjnego, ukończyła budowę
prototypu pierwszego polskiego au­
tobusu turystycznego ,,Sanok".

Autobus posiada z przodu i z tyłu
oraz na łukach dachowych szyby
panoramiczne, umieszczone pośrod­
ku automatycznie otwierane i za­
mykane drzwi, 40 wygodnych, pół­
leżących, sprężynowych siedzeń, a

przy każdym siedzeniu automaty­
cznie otwierany podręczny stolik.

Ponadto cechą charakterystyczną
„Sanoka" jest m. in. to, że posiada
on bagażniki podpodłogowe i nad-
okienne, mogące pomieścić ładunek
300 kg.

Eisenhower odwiedzi Turcją?
SOFIA (PAP>. Powołując się na

„dobrze poinformowane koła poli­
tyczne" dziennik turecki „Aksam"
pódał 8 bm., iż prezydent Eisenhower
Zamierza bezpośrednio po paryskiej
sesji NATO udać się do Ankary,
gazie w tyril samym czasie bawić bę-

Inspekcja wojsk tureckich
na granicy bułgarskiej

SOFIA (PAP). W Stambule od-

byłą się 8 bm. konferencja prasowa
na której dowódca naczelny sił

NATO w płd. Europie admirał ame­
rykański Hubert Briscoe poinformo­
wał dziennikarzy o wynikach in­
spekcji przeprowadzonej na granicy
turecko-bułgarskiej.

Oświadczył on, iż dokonał przeglą­
du wszystkich oddziałów tureckich

stacjonujących wzdłuż granicy oraz

baz wojskowych w tureckiej części
Traćj i.

Zdaniem admirała amerykańskie­
go, niektóre „pozycje obronne" zwła­
szcza w okolicach miejscowości Or-

din, wymagają poważnego umocnie­
nia.

Dowódca sił NATO w południo­
wej Europie utrzymuje, iż jego wi­
zyty' nie mają nic wspólnego z sytu-

Fot — CAF
W Paryżu, w Welodromie Zimowym odb ylą się 1 okazji W rocznicy Rewolucji
Październikowej uroczysta akademia zorganizowana przez Francuską Partię Ko-

munistyęzną. Na zdjęciu: ońóiny widok sali.

łego przed kilku laty astronoma
i fizyka prof. O. Schmidta, którego
imieniem nazwany został Instytut
Fizyki i Ziemi w stolicy ZSRR.

Popołudniu uczony radziecki spo­
tkał się z naukowcami krakowski­
mi prof.\prof.: Kamieńskim, Kord.y-
lewskimj Wierzbickim oraz akty­

wem Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej. W czasie tego spotkania
prof. Lfebiedzińński odpowiadał
wyczerpująco na szereg pytań doty­
czących (Wypuszczenia sztucznych
satelitów. \Na ten temat oraz na te­
mat udziajłu uczonych radzieckich
w międzynarodowym roku geofizy­
cznym prof. Lebiedziński będzie
mówił na odczytach zorganizowa­
nych przez TWP w najbliższych
dniach w Wrszawie. (k)

Silnik „Star" to mocy 100 KM u-

mieszczony jest) z tyłu. Pozwala on

osiągnąć maksymalną szybkość do
90 km na godzinę.

Jeszcze w tym miesiącu „Sanok"
przejdzie próby drogowe i jeśli wy-
padną one pomyślnie, załoga sanoc­
kiej fabryki wagonów przystąpi w

przyszłym roku do produkcji seryj­
nej. i

Polscy hematolodzy odkryli nowy enzym
WARSZAWA (PAP). — 9bm.w

Warszawie zakończył obrady IV

zjazd Polskiego Towarzystwa He­
matologicznego poświęcony omó­
wieniu najnowszych doświadczeń
z zakresu leczenia chorób układu
kostno-krwiotwórczego.

dzie na zaproszenie prezydenta Ba-

yara król Saud.
Dziennik stwierdza, iż podczas wi­

zyty Eisenhowera i Sauda prowa­
dzone będą w .stolicy Turcji rozmo­
wy na temat sytuacji na Środkowym
Wschodzie.

acją na granicy syryjskiej i że w

najbliższych dniach przeprowadzi on

również inspekcje umocnień i spraw­
ności bojowej oddziałów stacjonują­
cych wzdłuż granicy Bułgarii w

greckiej części Tracji.

Alpiniści angielscy przygotowują się
do polowania na „Yeti"

KATMANDU (PAP). Zapowiedziana na

obeonj jesień druga wyprawa amerykań­
skiego milionera, Tema Slicka w poszu­
kiwaniu Yeti nie dojdzie do skutku. Slick,
który kilka miesięcy temu poszukiwał
Yeti w Himalajach, zapowiedział swego
czasu drugą wyprawę. Miała ona być
zorganizowana przed nadejściem zimy,
lecz ostatecznie została odłożona do na­
stępnej wiosny.

Tymczasem do Indii przybył ostatnio

alpinista brytyjski, Hąmish Macinnes,
który wraz z drugim Brytyjczykiem, ma­
jorem J. Douglasem chcą poszukiwać

DZIENNIK POLSKI

CAF — Fot. Z. Wdowińsici
Na zaproszenie Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych
przybyła do Moskwy 3>osobowa polska
delegacja działaczy społecznych i wetera­
nów ruchu rewolucyjnego. Na zdjęciu:
członkowie delegacji na ulicach Moskwy
(drugi z lewej przewodniczący delegacji

Zenon Kliszko).

Statek amerykański
w porcie szczecińskim

SZCZECIN (PAP). — Do portu
szczecińskiego zawinął statek ban­
dery Stanów Zjednoczonych „Ssa
Star", który przywiózł ponad 10 tys.
ton pszenicy.

W zjeździe, obok szeregu wybit­
nych polskich specjalistów z dzie­
dziny hematologii, uczestniczyli
również -znani naukowcy zagrani­
czni: prof. Uniwersytetu w Strass-

burgu dr Waitz oraz prof. Uniwer­
sytetu w Innsbrucku dr Hittmair.'

W toku 3-dniowych obrad wygło­
szono ck. 80 referatów naukowych
zapoznających lekarzy z najnow­
szymi zdobyczami polskiej hemato­
logii.

M. in., podczas obrad jednej z

sekcji -zjazdu, zapoznano lekarzy z

doniosłym wynikiem badań nauko­
wych, które doprowadziły do wy­
krycia nowego, dotychczas niezna­
nego, enzymu biorącego udział w

wytwarzaniu hemoglobiny.

Tornado w USA
NOWY JORK (PAP). — Tornado

szalejące nad stanami Luizjana,
Texas i Mississippi w nocy z 7 na 8
bm. spowodowało śmierć co naj­
mniej 12 osób. Około 200 rannych
umieszczono w szpitalach. W Oran-

ge. w stanie Texas, zapanowała pa­
nika, gdy w ciągi kilku minut za­
walił się dom grzebiąc mieszkańców
pod gruzami.

Yeti zimą. Alpiniści brytyjscy pragną od­
naleźć Y^ti, w którego istnienie glę-
bok wierzą i mają nadzieję, że im się
to uda.

Hamish Macinnes wyjechał już w Hi­
malaje, aby przygotować wypadowe o-

bozawisko. Będzie on wraz ze swym to­
warzyszem wyprawy prowadził poszuki­
wania wr dolinie Kulti, gdzie podobno tu­
bylcy wielokrotnie widzieli Yeti.

Do ekwipunku alpinistów należeć bę­
dzie ni. in. biała odzież dla maskowania
się na śniegu oraz kamera filmowa, za

pomocą której dwaj śmiałkowie zamie­
rzają ,,upolować Yeti” dla telewizji bry­
tyjskiej. Okres zimowy został wybrany na

wyprawę celowo, gdyż jej organizatorzy
sadzą, iż Yeti będzie zmuszony zejść z

tviększych wysokości w poszukiwaniu po­
karmu. Ponadto zimą łatwiejsze jest
maskowanie się myśliwych .

Pierwszy zjazd
plantatorów nasion

(Inf. własna). Z inicjatywy wielu

tysięcy rolników, zajmujących się
plantacją nasion —■organizuje się
Związek Plantatorów Nasion. Celem
związku jest podniesienie i rozwój
produkcji poszukiwanego na wewnę­
trznych i zagranicznych rynkach
materiału siewnego, reprezentowanie
i obrona interesów plantatorów oraz

organizowanie wzajemnej współ­
pracy.

W województwie krakowskim,'
które posiada szczególnie sprzyjające
warunki rozwoju wielu upraw na­
siennych, terenowe ogniwa Związku
powstały w wielu gromadach. W
dniu dzisiejszym rozpoczyna w Kra­
kowie obrady zjazd organizacyjny
wojewódzkiego oddziału ZPN, który
uchwali program działalności orga­
nizacji i powoła je.j władze. (Tez)

DZIENNIK SPORTOWY

Zwycięstwo Wisły i poiożh Sparty w tezs kosza
SpaiU-Lsgia 43:80 (25:36) ®i$ła-ŁXS 66:55 (32:33)

w przedostatniej kolejce rozg.rywek w

koszykówce mężczyzn Sparta doznała no­
wej porażki z drużyną Le­
gii. Po ostatnio poniesionych trzecia po­
rażkach bardzo się kurczy zapajs punkto­
wy Sparty, która nie może jakoś odn?.uez~

sw^j formy, a zarazem dostrzega się u

tej’ drużyny braki treningowe i -kondy­
cyjne oTaiz niestety za małe jak n.a .pier­
wszą Igę zaplecze rezerw. Na wysoką po­
rażkę Sporty ^sprzecznie wpłynął fakt,
że wystąpiła bez swoich najlepszych za­
wodników Kamińskiego i Jagieł owi cza

(grypa) toteż tylko w pierwszym okresie
gry mecz był równuerzędny a n<i-/v- .'t

prowadziła Spa.rta 14:10, następnie jed­
nak Leg a gra dufżo dokładniej a celne

strzały Pawlaka, Kamińslciego i Pst.ro-
koń-kiego dają Legii prowadzenie, któ­
rego nie oddaje już do końca rnecou.

Punkty dla Legii zdobyli Pstrckoński i
Pawlak po 20. Kamiński II. Bednaircwicz
i Golinoiwski po 8, Appenheimer 7, Po­
pławski M. 4. Buczak 2. Spotkanie sę­
dziowali pp. Górecki Poznań i Morawski

Wrocław.
W drugim meczu Wisła pokonała ŁKS

66:55 (32:33). Zwycięstwo to nie przyszło
jednak wiślakom łatwo. Po niezłym po­
czątku i celnych rzutach Pacuły i Dą­
browskiego odnosiło się wrażenie, że dru­
żyna krakowflka wygra to spotkanie bez

Soecjałnego wysiłku i to pojęcip o maiły
fig.el nie doprowadziło Wisły do porażki,
gdyż zupełnie luźna obrona Wisły popeł­
nia błąd za błędem i w rezuiltacie stroną
nadającą ton grze, jest zespół ŁKS-u,
który nadrabia utracone kosze i obejmu­
je prowadzanie. Pierwsza połowę wygry­
wają łodzianie 33:32. Po przerwie gra
staje s ę ciekawsze i szybsza a dotnieiro

końcowy zryw 1 celne strzały Pacuły i

Wawry przynoszą Wiśle zwycięstwo 66:55.

Mistrzostwa świata
w padnoszsniu ciężarów

TEHERAN. Wielkim sukcesm sztangisty
radzieckiego zakończył się drugi dzień
mistrzostw świata w podnoszeniu cięża­
rów, w którym rozegrano zawody w wa­
dze piórkowej. Srebrny medalista z Mel­
bourne — Minajew nie tylko zdobył ty­
tuł mistrzowski w tej konkurencji, ale
uatan-ow/t równocześnie dwa rekordy
świata w rwaniu wynikiem 117 leg i w

trójboju 362,0. Mistrz olimpijski z Mel­
bourne — Amerykanin. Berger zajął w

tej konkurencji nieoczekiwanie trzecie

miejsce za Włochem Mannironi.
Nie powiodło się również reprezentan­

towi Polski — Marianowi Zielińskiemu,
który wnikiem 337,5 kg zajął piąte miej­
sce.

Sześciu polskich lekkoatletów

wybiera się do USA

WARSZAWA. Starty naszych lekko­
atletów na początku przyszłego roiku w

USA prawdopodobnie dojdą do skutku.
W sobotę PZLA wysłał plawno do Amateur
Athletic Union, zawiadamiając, że za­
proszenie dla naszych reprezentantów
zois taiło przyjąte.

Zaproponowano, by do USA wyjechali:
Orywał, SosgOrnik, Folk, Ważny, Zbi­
gniew Lewandowski i Grabowski. Za­
wiadomiono jednocześnie, że nie będą
mogli wyjechać do USA nasi długody­
stansowcy, którzy mieli bardzo pracowi­
ty sezon. Z tycn samych względów PZLA

zrezygnował ze startu naszych reprezen­
tantów w biegu sylwestrowym w Sao
Paulo.

Hutnik wygrał wysoko
z Cracowią w boksie 18:2

W sobotę, w meczu o mistrzostwo kra­
kowskiej ligi okręgowej w boksie Graco-
via przegrała w Nowej Hucie z Hutni­
kiem 2:18. Jedynie w urwóch wagach pię­
ściarze uzyskali wyniki remisowe: w

lekkiej Drabik z Forysińskim powinien
wygrać Drabik) i w półciężkiej Mar. Ka­
miński z Henrykiem Wasilewskim (lep­
szy był Wasilewski i wynik remisowy
tym razem krzyw-oizi pięściarza Hutnika).
W pozostałych, walkach wygrali .dla Hut­
nika Mar. Wasilewski z Krokiem, Ma­

Rajca

Spoglądając w niebo
Zamiast motta — fragment sielan­

ki Karpińskiego strawestowany przez
Zygmunta Nowakowskiego w felieto­
nie zamieszczonym na łamach londyń­
skiego ^Dziennika Polskiego”:

„Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły,
A ktoś tam klaszcze za borem,
Znowuż Duilesa Moskale zbili
Pod umówionym... wodorem...”

Nie chce się wprost wierzyć, ale

są tacy, którzy mówiąc o wy­
strzeleniu przez ZSRR sztucznych
satelitów ziemi sugerują — niejed­
nokrotnie z ostrą drwiną — że jest
to po prostu bluff. Spotkałem się
już z takimi stwierdzeniami — i to
w dodatku ludzi zgoła inteligent­
nych. Nie wiem więc jak nazwać
tych cyników a jednocześnie obsku-
rantów. Można przecież być przy­
jacielem lub wrogiem ZSRR, nie
można jednak w żadnym wypadku
poddawać w wątpliwość obiektyw­
nych faktów.

A dzieje się to w tym samym
czasie, kiedy cały świat pasjonuje
się i rozbrzmiewa komentarzami na

temat sukcesu nauki radzieckiej.
Wystarczy choćby przykładowo się­

Najlepszym zawodnikiem w drużynie go.
ści był świetnie dysponowany stc-aatowo

Dąbrowski oraz rozgrywający taktycznie
grę Macieicwsfci. Z Wisły dobrze zagrali
Pacuła, Waiw?o i Dąbrowski. Punkty dla

Wisły zdobyli Pacuła 21. Wawro 11. Dą­
browski 10, Murzynowski i NiewodcwSkl

po 8, Paezkowicz Czernichowski po 4.
Dia pokonanych Dąbrowski 23, Skrzzcz-
kowSki 10, Maciejewski i Wojciechow­
ski no 7, Jabłońoki 5. Spotfcan, e

prowadzili pp. Górecki Poznań i Mo-
rarwski Wrocław. Przed meczem odbyła
sie mała uroczystość wręczenia upominku
za' 10-lecie.' startów w barwach drużyny
wielokrotnemu reprezentantowi Polski
Zdui-ławowi Dąbrowskiemu, któremu

gratulację złożył w imieniu klubu seikirę-
ta-rz Bednarczyk i kierownik sekcji p.
Balcióski. (A.P.)

*

W meczach koszykówki męskiej uzy­
skano następujące wyniki: Polonia W-wa

—AZS Poznań 82:19.
Gwardia (Wrocław)—AZS (Toruń) 62:3S

(36:36). Śląsk (Wrocław)—Olimpia (Poz­
nań) 81:47 (42:24), AZS (Warszawa)—Lech
(Poznań) 54:65 (21:33).

I LIGA KOSZYKÓWKI KOBIET

WARSZAWA. SDOtkania o mistrzostwo
I ligi w koszykówce kobiet rozebrane w

sobte 9 bm. nie przyniosły niespodzianek.
Zwyciężyły drużyny znajdujące się na

czołowych miejscach w tabeli.
A oto wyniki: AZS Wrocław—AZS Alf?

(Warszawa) 42:72. Lach (Poznań)—ŁKS
(Łódź) 59:45 (28:19). Olimpia (Poznań)—Wi­
sła (Kraków) 62:54 (30:28). Gwardia (War­
szawa)—AZS (Kraików) 59:46 (30:32). Po­
lonia (Warszawa)—Wawel (Kraków) 53:51

(24:34).

jewski z Burzyńskim (jest to największa
niespodzianka meczu), Dątdok w.o ., Malak
z Sowińskim, Kudłacik w.o . (w walce

towarzyskiej Kudłacik wygrał z Orłow­
skim, który miał niedowagę), Czajęeki z

Mąnm-kiem, Sobon z Sternalskim, Biel
z Górnvm.

Wojewódzkie mistrzostwa
seniorów w gimnastyce

rozpoczęte
Wczoraj w hali Gwardii rozpoczęły się

konkurencje gimnastyczne w ćwiczeniach

obowiązkowych w klasie III, I i mistrzow­
skiej. Po pierwszym dniu w III kla'5>
kobiet prowadzą S-kirlińska Start 53."5

przed Zarębą AZS 50,65. W klasie HI

mężczyzn Kręcisz AZS 53,45 przed V/’n-
delbandeim Wisła 52,65 i Nowakiem Ko­
rona 50,80.

W I klasie kobiet Gałuszka Wisła 44,10
•przed Iwonicką Wisła 41,05 i'Stank zwlcz
A2£ 38,95. I klaea mężczyzn Wa-lec Wi­
sła 50.55 przed Stachowem Wawel 49,45 i

Wnękiem AZS 45,55.
W klasie mistrzowskiej kobiet Marek

MDK 29.60 przed I^ewicką Wawel 23,95,
a w klasie mistrzowskiej mężczyzn star­
tuje tylko jedn zawodnik Augustyn Wi­
sła, który uzyskał 47,55 punktów. Same

zawody wykazują nie nadzwyczajny po­
ziom.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE

PIŁKA NOŻNA: O mistrz. II ligi Gar­
barnia — Stal Rzeszów, stadion ul. Ear-

ska, godz. 12, o wejście do ligi okręgo­
wej: Zwierzyniecki —- Olkusz, stadion

Cracoyii, godz. 14, Płaszowianka — Bo­
cheński, boisko w Płaszowie, godz. 11 .

KOSZYKÓWKA: o mistrzostwo I ligi
mężczyzn: Sparta N. Huta — ŁKS, Wi­
sła — Legia, hala Wisły, godz. 17. o

mistrz. II ligi mężczyzn: WKS Zawisza

Bdg. — Korona, sala V/KKF, godz. 12,
LEKKOATLETYKA: jesienny bieg na

przełaj o mistrz, okręgu, stadion Korony
w Podgórzu godz. 10.

BOKS: o mistrz, ligi okfęgowej: Olsza
—■Soła Oświęcim sala Olszy, ul. Lubicz,
godz. 18.

GIMNASTYKA: drugi dzień zawodów
o mistrz, woj. krakowskiego, sala ośrod­
ka sport. Wisły, godz, 10.

ŻUŻEL: spq|kanie towarzyskie PZMot.
Kr. LPZ Ziel. Góra, stadion żużlowy
Wandy, godz. 11,

gnąć po _

ostatnie numery wielkich
dzienników, takich jak amerykań­
ski „New York Herald Tribune"

■czy zachodnio-niemiecki „Die Welt",.
by przekonać się, że poświęcają one

więcej uwagi osiągnięciom ZSRR,
niz, powiedzmy, prasa polska. Te­
matyka wszystkich artykułów obra­
ca się niemal wyłącznie wokół-
sztucznych księżyców, podobnie jak
one nieprzerwanie obracają się wo­
kół Ziemi.

Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek — analizujący na. trzeźwo i
zimno nową sytuację — zastana­
wia się: „Dokąd zdążasz, świecie?"
I- spogląda w niebo. To tam krążą
małe punkciki które stały się wy­
znacznikami nowej ery. Nic też dzi­
wnego, ze sygnały sputników wy­
wołują reperkusje w całym świe-

‘c;e ~ a przede wszystkim na za­
chodzie Europy i w Ameryce. Nie
chodzi już tutaj o fascynujące zja­
wisko w kosmosie. Niezależnie bo­
wiem od samych osiągnięć techni­
cznych, sukcesy ZSRR -Ynają ol­
brzymie znaczenie polityczne.
- Nie zapominajmy, że jeszczę d0
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Inicjatywa prywatna — bez przesady
prawa tzw. inicjatywy pry- t

watnej od chwili Październi­
ka jest przedmiotem wielu
polemik. W ferworze dysku­
sji niemało różnych głosów I

padło na ten temat. Ton ich
najczęściej zależał od tego, jak kto
zrozumiał VIII Plenum. Ci, którzy
pojęli go właściwie, od samego po­
czątku byli zdania, że, o ile należy
popierać wszelkie formy wytwórczo­
ści prywatnej, a więc rzemiosła,
przemysłu prywatnego — to należy
bardzo rozważnie postępować z roz­
wojem handlu. Głównie dlatego, że
zasadnicze trudności naszego rynku
polegają nie na braku sklepów, lecz
na braku towarów. Powstanie skle­
pów nie przyczyni się — a, jeśli tak,
to w minimalnym stopniu — do
zwiększenia masy towarowej na

rynku.
Nie oznacza to jednak wcale, iż nie

mają one w ogóle racji bytu. Ro­
la handlu prywatnego w myśl gene­
ralnej zasady przyjętej na VIII Ple­
num i potwierdzonej na X Plenum,
polega na uzupełnieniu handllu uspo­
łecznionego. Oznacza to, że sklepy
należy uruchamiać tam, lub w takich
branżach, gdzie odczuwa się brak
placówek uspołecznionych.

W praktyce jednak w reaktywowa­
niu handlu prywatnego, jak i w je­
go ocenie, popełniono szereg błędów.
Handel prywatny traktowany był

u nas zwykle z przesadą. Jeśli
przed Październikiem w wielu wy­
padkach — bez gospodarczego uza­
sadnienia — zbyt daleko posunięto
się w likwidowaniu prywatnych pla­
cówek handlowych, warsztatów rze­
mieślniczych i drobnych zakładów
przemysłowych, to po VIII Plenum
nastąpiło zjawisko wręcz odwrotne:
wydawano masowo koncesje i to w

sposób żywiołowy, nie zawsze dykto­
wany istotną potrzebą. Postulat do­
puszczenia do głosu handlu prywat­
nego i nie tylko handlu, spowodował
różne reakcje, które w sumie złożyły
się na powstanie określonej atmosfe­
ry.

Do rad narodowych i innych władz
zgłaszali się bądź to starzy kupcy o

rewindykację placówek, często bez­
prawnie zlikwidowanych, bądź no­

Pokaz broni rakietowej

W defiladzie na Placu Czerwonym w Moskwie, Jaka odbyła się w 40 rocznicę Re­
wolucji Październikowej wzięły udział najnowsze rodzaje broni Armii Radziec-

kiej. Na zdjęciu* fragment defilady broni rakietowej.
CAF — Fot. Z. Wdowińskl

wicjusze. Ci ostatni, co prawda nie
mieli dawniej z handlem wiele
wspólnego, lecz obecnie dostrzegali
możliwości koniunkturalne. Znalazła
się wreszcie spora część takich osób,
które z przemian październikowych
wyciągnęły wniosek, iż oznaczają one

kurs na kapitalizm, a w każdym ra­
zie bardzo szeroki udział inicjatywy
prywatnej w całej gospodarce.

Nie bez znaczenia była także opi­
nia publiczna, która w zupełnie do­
brej wierze uważała, że zwiększenie
sieci sklepów prywatnych, podobnie
jak rozwój rzemiosła i drobnego
przemysłu prywatnego będzie jed­
nym z istotnych czynników w popra­
wieniu sytuacji na rynku.

Powstał w ten sposób klimat, w

którym wytworzyły się różnego ro­
dzaju formy nacisku na rady naro­
dowe. Wojewódzkim i miejskim
władzom Krakowa zarzucano opie­
szałość, powściągliwość, czy też dale­
ko idącą ostrożność, albo wprost złą
wolę w wydawaniu koncesji. Poda­
wano przy tym przykłady z innych
województw, gdzie powstało o wiele
więcej sklepów prywatnych, na sku­
tek czego Kraków został poważnie
„zdystansowany”. W takiej sytuacji,
gdy istotnie w Krakowie wydano 10
koncesji na zakłady gastronomiczne,
a w Szczecinie 125, nie było wtedy
dla każdego rzeczą łatwą osądzić, kto
robi dobrze, a kto źle. Ustosunkowa­
nie się do tych spraw było tym trud­
niejsze, że zarządzenie MHW nr 448
w sprawie wydawania koncesji było
zbyt ogólnikowe i nie stanowiło prak_
tycznej pomocy w takich sprawach,
jak ustalanie kierunków rozwojo­
wych handlu prywatnego, Jlości pla­
cówek oraz ich lokalizacji.

Nie brakło także wypadków, że

zasadniczym kryterium w przydziale
koncesji, a zwłaszcza lokali — były
łapówki. Jeden z pracowników Kra­
kowskiego Zarządu Handlu opowia­
dał mi, że rozpiętość łapówek, które
mu proponowano, wahała się w gra­
nicach od 500 zł do .,podarków” w

postaci samochodów.

miesiącach wiosenno - letnich
podjęta została generalna ofen­

sywa przeciwko nadużyciom, korup­
cji i spekulacji. Nie ominęła ona

także inicjatywy prywatnej. Nieste­
ty, i w tym wypadku nie ustrzeżono

się w wielu wypadkach przed prze­
sadą. Gdy przedtem krytykowano
rady za opieszałość w wydawaniu
koncesji i przydzielaniu lokali, to
w niedługi czas później te same ra­
dy znalazły się pod obstrzałem, że
za bardzo popuściły „cugli" inicja­
tywie prywatnej i ona ponosi nieja­
ko winę za szerzące się zło. Takie
postawienie sprawy nie tylko, że by­
ło wyrazem braku konsekwencji, lecz
także nie w pełni odpowiadało
prawdzie.

Spróbujmy tej prawdy poszukać
— ponieważ, jak wiadomo, leży ona

zawsze pośrodku.
Zbadajmy najpierw, jak wygląda

sytuacja ped tym względem w sa­
mym Krakowie. Otóż od październi­
ka do 30 września br- wydano 373
zezwolenia na prowadzenie działal­
ności handlowej (w tym 164 sklepy
„trwałe" — reszta to stragany i kio­
ski). Ogólna ilość koncesji łącznie z

tymi, które wydane były przed paź­
dziernikiem wynosi 779. (W 1955 r.

było ich 982, czyli o 182 więcej niż
obeonie). W łącznej ilości sklepów
„trwałych" znajduje się 160 placó­
wek spożywczych i 164 przemysłowe.

Czy jest to dużo, czy mało?
Można by odpowiedzieć, że jeśli

sklepy te rzeczywiście uzupełniają
handel uspołeczniony, a nie dublują
go — to ilość ich nie jest za duża.
Co do sklepów spożywczych ogólnie
można stwierdzić, że spełniają one

pozytywną rolę. Nasycają bowiem
rynek dodatkową ilością towarów na

ogół dobrej jakości, skutkiem czego
w większości wypadków spełniają
istotnie funkcję uzupełniającą wo­
bec handlu uspołecznionego. Trud­
niej natomiast ustosunkować się do
placówek branży przemysłowej. Na­
leży niewątpliwie uznać za celowe
.istnienie sklepów galanteryjnych z

wyrobami dziecinnymi (brak ich w

handlu uspołecznionym) oraz drob­
nymi artykułami gospodarstwa do­
mowego. Nie można natomiast tego
powiedzieć o wielu innych sklepach
przemysłowych, istnienie których
jest nie zawsze uzasadnione. Cho­
ciażby dlatego, że nie mają możliwo­
ści zaopatrywania się w legalnych
źródłach.

A jak z placówkami gastronomicz­
nymi?

W Krakowie wydano 10 koncesji
bez prawa sprzedaży wódki. (W 1955
roku było 79 prywatnych zakładów
gastronomicznych-)

Czy zarzut, jaki często się słyszy,
iż sieć sklepów prywatnych koncen­
truje się w śródmieściu, znajduje
potwierdzenie w Krakowie? Chyba
raczej nie. W sumie bowiem wydano
6 koncesji przy takich ulicach, jak
Floriańska, Grodzka, Sławkowska;
reszta placówek w śródmieściu to te,
które były już dawniej.

W sumie można więc powiedzieć,
że w Krakowie — w przeciwieństwie
do innych miast — nie popełniono
w zasadzie odstępstwa od podstawo­
wych założeń partii i rządu w spra­
wie reprywatyzacji handlu. Mimo
wywierania takich czy innych form
nacisku, zdołano ustrzec się przed
poważniejszymi błędami.

Nieco inaczej pod pewnymi wzglę­
dami przedstawia się sytuacja w

województwie. O ile w Krakowie
prowadzono pewną politykę konce­
sjonowania, to w wielu powiatach

województwa, jak np. Nowy Targ,
Limanowa, Chrzanów nie panowa­
no często nad sytuacją. Jeszcze te­
raz prezydia wielu rad narodo­
wych nie potrafią należycie ocenić
gdzie znajduje się wystarczająca
ilość sklepów, a gdzie należałoby
wydać jeszcze koncesje. Poza tym
obok błędów taktyczno-organizacyj-
nych popełniano wiele uchybień
prawnych. Do 30 września br. pow­
stać 1164 placówki handlowe
(w liczbie tej jest przewaga straga­
nów i kiosków), wydano 232 konce­
sje na prowadzenie zakładów ga­
stronomicznych, w tym 58 z wódką.
I tu właśnie przeholowano. Warto
powiedzieć, że np. w pow. Nowy
Targ powstały aż 32 zakłady gastro­
nomiczne, a w tym 15 z alkoholem.
W Olkuszu na 15 placówek — 12 po­
siada koncesję na wódkę. W Chrza­
nowie spośród 12 zakładów — 7 pro­
wadzi sprzedaż alkoholu-

Ten stan rzeczy jest nie do przy­
jęcia. Wydaje się, że do sprzedaży
wódki nie potrzeba już żadnych
„pomocników". Robią to aż za świe­
tnie choćby gminne spółdzielnie...
Jeśli można godzić się na wydawa­
nie koncesji na prowadzenie placó­
wek gastronomicznych, to pod jed­
nym warunkiem — bez sprzedaży
alkoholu.

\A/ powyższych uwagach nie pre-
’’

tenduję do pełnego wyczerpa­
nia całego problemu. Jest on zbyt
szeroki i złożony. Na podstawie tej
dość pobieżnej analizy można jed­
nak wysunąć wniosek, że nie ma

powodu do podnoszenia alarmu —

który tu i ówdzie się słyszy — o

zbyt szerokim rozwoju inicjatywy
prywatnej, o tym, że stanowi ona...

groźbę zepchnięcia naszej gospodar­
ki na pozycje kapitalistyczne- Przed
przesadą w ocenie rozrostu handlu
prywatnego przestrzegał minister
handlu wewnętrznego, inż. Lesz na

ostatniej konferencji prasowej. „O-
becnie — powiedział —1 nie ma wię­
cej placówek handlu prywatnego,
niż w 1952 roku Jeśli kupiectwo
przetrwało okres „przymrozków" to

zdało tym samym egzamin swej ży­
wotności, wykazało rację swego by­
tu".

Jeśli idzie o całe nasze wojewódz­
two łącznie z Krakowem, należy u-

znać, żg w zasadzie -sieć handlu pry­
watnego jest wystarczająca zwła­
szcza, że — jak wspomniałem na po­
czątku — głównym problemem jest
nie brak sklepów, lecz brak towaru.

Piszę „w zasadzie", gdyż nie zna­
czy wcale, że nie będą miały miej­
sca pewne uzasadnione wypadki wy­
dawania koncesji w przyszłości- W
tej chwili chodzi głównie’o to, aby
uporządkować istniejącą sieć handlu
prywatnego, przystosować ją bar­
dziej do istotnych potrzeb rynku.

Na koniec jeszcze jedna uwaga.
Handel uspołeczniony chcąc wzmoc­
nić swoją pozycję, musi poprawić
nadszarpniętą opinię, musi ulec
zmianom w myśl generalnej zasady,
że ma służyć ludziom. Niestety,
zmiany tę — jak dotąd — nastąpiły
w bardzo nikłym stopniu. Włady­
sław Gomułka zmuszony był na X
Plenum zarzucić władzom gospodar­
czym ślamazarność w poczynaniach
jeśli idzie o uzdrowienie handlu.
Należy więc sądzić, że naprawa tej
gałęzi życia będzie następowała od­
tąd w szybszym tempie.

NOZUCAMl
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NIE TYLKO ŚLĄSKA
KATOWICE. — Do redakcji

„Wieczoru" przyszły dwa bardzo
syte i zadowolone krasnoludki. z

prośbą, aby podziękować kato­
wickim stołówkom za smaczne
1 wystarczająco obfite posiłki.

SZUMIĄ
JODŁY I ...WSPOMNIENIA

RZESZÓW. — „W czwartek
między godziną 8 a 9 przejeżdżał
przez Rzeszów własną limuzyną
„Mercedes" znany tenor J. Kie­
pura Po półgodzinnym zatrzy­
maniu się w „Bufecie Warszaw­
skim" odjechał w kierunku
Lwowa."

Byłby powód do radości dla
pięknych wielbicielek pięknego
Jasia, gdyby wiadomość ta przy­
pomniana przez „Nowiny Rze­
szowskie" nie pochodziła z pra­
sy rzeszowskiej sprzed ćwierć
wieku.

CZY NIE ZA CZĘSTO?
KRAKÓW. — W „Dzienniku

Polskim" ukazało się ogłoszenie:
odstąpię pokój w śródmieściu na

2 godziny 2—3 razy w tygodniu.

„DŁUGIE PIÓRO" z KIELC

KIELCE. — W odwiedziny do
swej matki p. Stanisławy Supła-
towicz przyjechał do Kielc syn
„Wysokiego Orła", naczelnego
wodza plemienia indiańskiego
Szewanerów z północnej Kana­
dy. „Długie Pióro", bo takie no­
si imię, był już kilkakrotnie w

Kielcach, m. in. walcząc w la­
sach kieleckich w czasie oku­

pacji jako partyzant. Obecnie —

jak doniosło „Słowo Ludu" —

„Długie Pióro" pracuje na pol­
skich statkach handlowych.

REKORD

GLIWICE. — P. Janina H.
pracowała w Gliwicach w blisko
20 instytucjach i zdaniem
„Dziennika Zachodniego" z nie­
jednego pieca jadła chlebuś. P.
Janina ustanowiła swego rodza­
ju rekord.

Na swoich 80 towarzyszy pra­
cy złożyła zażalenie do najwyż­
szych władz spisane gęstym dru­
kiem na 60 stronach, dołączając
123 załączniki. Czas pisania
skargi trwał 93 dni.

ZEMSTA ANNO 1957

WARSZAW.A. — Jadący bez
biletu pociągiem elektrycznym ż
Warszawy Wschodniej 27-letni
Edw. Kamieniecki z zemsty za

wysadzenie go z pociągu przez
konduktora, pobiegł do najbliż­
szej nastawni, chwycił rączkę
zwrotnicy i przełożył ją. Gdyby
nie przytomność dróżnika, który
przewróciwszy Kamienieckiego
na ziemię, ustawił tory na wła­
ściwy kierunpk — pociąg wje­
chałby na bocznicę, gdzie stało
kilkanaście wagonów. Kamie­
nieckiego zatrzymała milicja.

niedawna Stany Zjednoczone przo­
dowały w dziedzinie nauki, a

zwłaszcza nowoczesnych broni —

pocisków balistycznych. Stąd tez

brała się buta Zachodu wobec
ZSRR. Nie doceniano roli i możli­
wości nauki radżieckiej, celowo po­
mniejszano ją. Przeciętny Amery­
kanin wierzył w to i myślał naiw­
nie: cóż mogą zrobić Rosjanie, sko­
ro nie mają tylu co my samocho­
dów i lodówek?

Obecnie nikt już nie ma żadnych
złudzeń. Nawet ci, którzy do ZSRR

ustosunkowują się negatywnie, od­
nieśli się z uznaniem i podziwem
dla osiągnięć ZSRR. Na uwagę za­
sługuje tutaj opinia londyńskiego
„Tygodnika":

„Oto Sowiety, państwo liczące niespeł­
na lat czterdzieści, pobiło z kretesem,
w dziedzinie wiedzy technicznej, cały
Zachód, ten Zachód, który pod względem
Wiedzy technicznej i bogactwa miał prze,

wagę nad Sowietami o jedno co najmniej
stulecie”.

Jest to wydarzenie niezmiernie
doniosłe. Należy bowiem pamiętać,
że ta rywalizacja radz-iecko-amery-
kańska kształtuje sytuację politycz­
ną w świecie. Każde z obydwu wie -

jjich mocarstw zmierza do podnie­

sienia swojej pozycji i prestiżu.
I dziś prestiż USA wyraźnie zma­
lał, a wiara w USA została zach­
wiana.

W jednym z ostatnich numerów

londyńskiego „Dziennika Polskiego"
Ignacy Klibański w artykule pt.
„Sowiecki satelita krąży dookoła Zie­
mi" pisze:

,,Dlaczego Ameryka dała się wyprze,
dzić Rosji — nie wiadomo. Możliwe, że

Amerykanie napotkali na trudności tech­
niczne, z którymi Rosjanie jakoś sobie

poradzili. Możliwe, że nie spieszono się
z realizacją projektu po prostu dlatego,
że nikomu w Waszyngtonie nie przyszło
do głowy, że mogą być wyprzedzeni
przez Rosjan, możliwe zresztą, że nie

było po prostu funduszów na wykończe­
nie projektu, jak twierdzi obecnie prasa

amerykańskie”.
Nie ma potrzeby zastanawiać się

tutaj, jak to się stało, że ZSRR

prześcignął USA. Jedno jest pewne
— wyprzedził. To musi niepokoić
Amerykanów i ich sojuszników.
Nastąpił przecież kryzys polityki
odstraszania, a znaczenie baz woj­
skowych zmalało pod względem
strategicznym. Nasza planeta zwa­
na Ziemią zmniejszyła się zdecydo­
wanie i nie ma już dzisiaj na niej
punktu, który nie mógłby sie znaleźć

w zasięgu pocisków zdalnie kiero­
wanych — z głowicami bomb ter­
mojądrowych.

„New York Herald Tribune" tak

daje temu wyraz:
„Sputnik II, który przyszedł bezpośred­

nio po sputniku I, zniszczył uczucie bez­
pieczeństwa, jakie poprzednio odczuwano

polegając na sile odstraszającej USA.

Poprzednie poczucie bezpieczeństwa jest
zastępowane przez obawę wywołaną bez­
bronnością wobec kontrolowanych przez
Kreml instrumentów pędzących w prze­
strzeni” .

Niejednokrotnie bowiem podkre­
śla się w USA strategiczne znacze­
nie mikroksiężyców. Twierdzi się
tam, że w każdej chwili wewnątrz
sputnika można umieścić bombę
wodorową i zrzucić ją w określo­
nym miejscu — podobnie jak psa
,Łajkę". Korespondent naukowy
dziennika „Daily Express“, w arty­
kule zatytułowanym „Psia buda
wstrząsnęła szefami obrony" pisze
ni. in.:

„Rakieta rosyjska, która wywindowała
półtonowego satelitę na tak ogromną wy­
sokość, może z pewnością przenieść po
terze balistycznym ładunek trzytonowy.
Oznacza to, iż rakieta taka może przesłać
z Rosji do USA śmiercionośną bombę
wodorowa dużego kalibru. Zachód nie

jest nawet bliski zbudowania pocisku,
który mógłby przenieść taki ładunek”.

• Nic też dziwnego, że w tej sytua­
cji USA podnoszą „żelazną rękawi­
cę" rzuconą przez ZSRR. Wysiłki
polityków, naukowców i wojsko­
wych amerykańskich zmierzać bę­
dą obecnie do przywrócenia zach­
wianej równowagi. Dał temu wyraz
w swoim piątkowym orędziu do na­
rodu amerykańskiego prezydent Ei­
senhower, które stanowiło odpo­
wiedź na radzieckie wezwanie do
wałki o opanowanie przestrzeni ko­
smicznych. Wysunął on projekt
stworzenia komitetu naukowego w

łonie NATO w celu realizacji roz­
szerzonych badań państw atlantyc­
kich w dziedzinie naukowej.

Jak wiadomo dotychczas Amery­
kanie strzegli zazdrośnie swoich ta­
jemnic wojskowych nawet przed
własnymi sojusznikami. Obecnie o-

kazało się, że kadry naukowe USA
nie wystarczają dla rozwiązania
wszystkich problemów. Stąd właś­
nie podejmuje się obecnie próbę
stworzenia międzynarodowego „tru­
stu mózgów" w ramach NATO.

Nie powiodły się dotychczasowe
próby pełnej konsolidacji politycz­
nej członków NATO. Ostatnie pro­

pozycje Eisenhowera zmierzają do
tego poprzez konsolidację naukową.
Tendencje te jednak mogą być nie­
bezpieczne dla ludzkości. Grożą one

bowiem tym, że cała działalność go­
spodarcza i naukowa Zachodu w

jeszcze większym stopniu zostanie
nastawiona wyłącznie na współza­
wodnictwo wojskowe, co wynika z

samego militarnego charakteru
NATO i innych paktów Zachodu.

Oczywiście idea współzawodnic­
twa pomiędzy systemami jest słu­
szna i pożyteczna. Ale tylko wte­
dy kiedy obejmuje ona całokształt
spraw — naukowych, gospodar­
czych, kulturalnych ■— a nie spro­
wadza się wyłącznie do kwestii po­
cisków balistycznych.

Mówił o tym na jubileuszowej se­
sji Rady Najwyższej ZSRR z oka­
zji 40 rocznicy Rewolucją Paździer­
nikowej — N. S. Chruszczów:

„Nasze sputniki krążą wokół Ziemi 1

czekają, kiedy to pojawią się obok nich
amerykańskie 1 inne sputniki i utworzą
wspólnotę sputników. Taka wspólnota,
taka rywalizacja będzie o wiele lepsza,
niż rywalizacja w wyścigu zbrojeń, w

produkcji śmiercionośnej broni’.

Społeczeństwa mają prawo ocze­
kiwać od wszystkich mocarstw no­
wych inicjatyw, zmierzających do
wzajemnego porozumienia. W in­
nym bowiem wypadku porządek
świata mógłby być zagrożony.
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członek Akademii Nauk ZSRR — prof. Kucharkln, taka rakietałak oświadczył
trzystopniowa (pokazana na zdjęciu w przekroju) może być wkrótce wysłana na

księżyc t

Feliks SZapf
członek Pol. Tow. Astronautycznego

Kiedy przeniesiemy życie
na inne planety?

„Dziennika Pol-
13 ub. m. ukazał
Tadeusza Koch-

„Wkraczamy w erę

W numerze 244
skiego“ z dnia

się artykuł dr inż.
mański.ego pt.
kosmiczną", w którym pewne spra­
wy zostały w ten sposób przedsta­
wione, że u przeciętnego czytelnika
mogą wywołać wręcz błędne wyobra­
żenia o zagadnieniach lotu między­
planetarnego. I tak autor między in­
nymi pisze:

„Wyrzucenie sztucznego satelity o-

znacza równocześnie uwolnienie go —

przynajmniej
czasu — od

ziemskiego...”

Wiadomo, że
cze nie udało
go materialnego ciała nie tylko od
grawitacji, ale nawet od jej skut­
ków. Satelita — gdziekolwiek się
znajdzie — będzie zawsze w polu
grawitacyjnym nie tylko Ziemi, ale
i Księżyca i żadne „wyrzucenie’' nie
może go od tego uwolnić. Dalej:

„Satelita wprawdzie także opada, a-

le równocześnie — średnio licząc —

tyle samo się oddala od Ziemi...”

Zdaje się, że tylko spada, bo gdy­
by nawet równocześnie się od Ziemi
oddalał — co jest fikcją — to mu-

siałby trwać nieruchomo w jednym
miejscu względem, środka Ziemi.
Gdyby nie spadał, to poruszałby się
po linii prostej stycznej do orbity i
wtenczas oddalałby się od Ziemi. Z

na dość długi okres
skutków przyciągania

do dziś nikomu jesz-
się „uwolnić" żadne-

Dr itti. Tadeusz Kochmański
Ptof. AGH

„2Fiewaźfeość”
I© uie brcsfe grawił&icji

art. polemicznym
YY ob. F. Rapfa pt. „Kiedy prze­

niesiemy życie na inne planety?"
chciałbym zaznaczyć, że autor popeł­
nia tu szereg rażących błędów, przy
niezwykłej przy tym pewności sie­
bie i arogancji. Sądzi on np. — mó­
wiąc przykładowo, że wodę i po­
wietrze trzeba syntetyzować z elek­
tronów i protonów, podczas gdy po­
winien wiedzieć, że potrzebne do tego
składniki: tlen, wodór i azot znajdu­
ją się w skałach i megą być wydo­
byte z nich zwykłymi metodami che­
micznymi, a więc stosunkowo łatwo,
jeżeli posiadamy odpowiednio silne
źródło energii. To ostatnie zaś bę-
c’ ‘!emy posiadać, jeżeli będziemy
r';eli atomowy napęd rakiety.

Dalej autor miesza pojęcie „nie­
ważkości" z pojęciem braku grawi­
tacji. Otóż wagą danego ciała nazy­
wamy siłę, którą wywiera Ziemia
dzięki swojemu polu grawitacyjnemu.
Kiedy ciało znajduje się na Ziemi w

spoczynku, wówczas siła ta -w for­
mie nacisku przenosi się na poszcze­
gólne cząsteczki tego ciała. Dlatego
czujemy swoją wagę. Kiedy ciało
spada swobodnie, wówczas znika ta
właśnie forma nacisku. Wprawdzie
siia, grawitacyjna działa dale,j i na­
da,je przyspieszenie ciału, ale jest ona

niezauważalna dla obserwatora, który
ma -wrażenie, że nic nie waży i że
nic nie ważą przedmioty jego otocze­
nia, które spadają razem z nim. Ten
właśnie stan umawiamy się nazywać
„nieważkością", oczywiście w cudzy­
słowie. Otóż właśnie „sputnik", któ­
rego jedną ze składowych ruchu jest
swobodne spadanie, znajduje się wła­
śnie w takim stanie „nieważkości".
To swobodne spadanie nie kończy się
— przynajmniej na razie — katastro­
fą, ponieważ równoważone jest ono

drugą składową jego ruchu, a mia­
nowicie jego ruchem obwodowym po
stycznej do jego toru. Te dwie” skła­
dowe dają w efekcie ruch eliptycz-

W związku z

ob.F.r
ny, w którego jednym ognisku znaj­
duje się Ziemia, a raczej — mówiąc
ściślej — jej środek grawitacji.

Autor błędnie wyobraża sobie, że
istnieje jakiś stały punkt między Zie­
mią i Księżycem, w którym znosi się
pole grafitacyjne Ziemi i Księżyca
i pocisk znajduje się tam w stanie
„pozornej" nieważkości. Tymczasem
zapomina, że istnieje jeszcze pole
grawitacyjne Słońca, a poza tym
Księżyc krąży dookoła Ziemi, a więc
krążyć musiałby i tcn wyidealizo­
wany punkt i to z szybkością niezgo­
dną z prawem Kepplera. Musielibyś-
my więc debrze „napocić" się, by u-

trzymać się w takim „punkcie" i wy­
datkować przy tym spore ilości ener­
gii, a w związku z tym pasażerowie
nie mieliby w tym pojaździe wraże­
nia nieważkości.

Dalej autor wyobraża sobie, że po­
cisk „po nabyciu prędkości około
11 km/sek (a więc tylko o- 3 km/sek.
wiięcej niż Obecny sztuczny satelita)
nie potrzebuje już żadnego napędu,
porusza się ruchem opóźnionym
dzięki właśnie polu grawitacyjnemu
Ziemi i może w ten sposób osiągnąć
dowolny punkt we Wszechświecie".

Otóż w tym jednym tylko zdaniu
jest kilka błędnych wyobrażeń. Prze­
de wszystkim szybkość 11,2 km/sek
wystarcza tylko do oddalenia się od
Ziemi, ale nie wystarcza do pokona­
nia grawitacji słonecznej. Ostatecz­
nie taki pocisk krążyłby dookoła
Słońca po linii mocno zaburzonej
wpływem pertubacyjnym Ziemi i

mogłoby się łatwo zdarzyć, że po pe­
wnym czasie spadłby z powrotem na

Ziemię, a w każdym razie nie może
osiągnąć „dowolnego punktu we

Wszechświecie". Poza tym nie należy
sobie wyobrażać, że różnica między
8 a 11 km/sek. jest taka mała. Tak
może się zdawać tylko laikowi, który
nie zna wzoru Ciołkowskiego w jego
praktycznym stosowaniu. To jest
całkiem inny rząd trudności i dlatego

jest tylu entuzjastów — z naszym
świetnym znawcą astronautyki red.
E. Białctoorskim — budowy wielkie­
go sztucznego księżyca, który byłby
stacją przesiadkową dla pojazdów a-

stronautycznych. Pojazdy, które wy­
jeżdżałyby z takiego księżyca miały­
by zupełnie inną budowę, o wiele
słabszą siłę ciągu itp., niż pojazdy
które dojeżdżałyby do niego z Ziemi.
A przecież nie robiłoby się tych
wszystkich projektów, gdyby tak ła­
two było pchnąć pojazd jeszcze o te

„głupie" 3 km/sek. szybciej.
Rozbicie podróży kosmicznej na

dwa etapy: Ziemia — sztuczny księ­
życ — i sztuczny księżyc — Księżyc
(czy też inny ceł kosmiczny) nie tyl­
ko ułatwia techniczne rozwiązanie
problemu, ale także zwiększa bezpie­
czeństwo podróży. Poza tym można
właściwą podróż kosmiczną przygoto­
wywać etapami wynosząc poszcze­
gólne części pojazdu, a także zapas
paliwa na orbitę sztucznego księżyca,
Jest to wprawdzie ilościowo ogromne
przedsięwzięcie, ale jakościowo nie­
wiele się różni od wyniesienia „sput­
nika" na jego orbitę. Tyle „tylko", że
trzeba to zrobić wyżej, na wysokości
np. jakichś dwóch tysięcy kilometrów
nad Ziemią, tak by nie było śladu a-

tmosfery, ale to już potrafimy zrobić
w najbliższej przyszłości.

Jeszcze bardziej zwiększylibyśmy
bezpieczeństwo podróży, gdybyśmy i
pierwszy etap przełbyli nie w tak
gwałtowny sposób, jak tego dokonał
„sputnik", ale przy pomocy samolotu.
Odnośne obliczenia, przy pewnych u-

praszczających założeniach, wykona­
łem i było to nawet tematem odczy­
tu na Sekcji Technicznej Krakow­
skiego Oddziału P.T.A. Samolot musi
być tak zbudowany, żeby mógł latać
na jak największej wysokości, a to
z powedu mniejszego oporu powie­
trza. Amerykanie budują obecnie w

(Dokończenie na str. 7)

tej linii spada i tylko spada ku środ­
kowi Ziemi na skutek jej grawitacji.
Dalej:

„...rozpędzenie ciała Jest głównym
warunkiem podróży kosmicznych. Dal­
sze pokonywanie odległości do innych
ciał niebieskich, np. Księżyca, nie

jest już skomplikowane, ponieważ mo­
że być rozłożone na dłuższy okres

czasu...”

•Zdaje się, że to „pokonywanie od­
ległości" — jak się autor wyraża —

będzie również nieco skomplikowane,
gdyż chodzi w nim nie tylko o ruch,
ale o szereg innych trudności, cho­
ciażby wymienić kierunek ruchu, a-

by zamiast na Księżyc nie trafić
przypadkiem na... Gwiazdę Polarną.
A wzgląd, że „będzie rozłożone na

dłuższy okres czasu" nie odgrywa tu­
taj żadnej roli. Dalej:

„Dlatego to przejście naszego po­
jazdu kosmicznego w takie właśnie
stadium „nieważkości” jest niezmier­
nie ważnym wstępem do podróży
kosmicznych...”

Pocisk nie będzie nigdy w stanie
„nieważkości", gdyż w takim razie
musiałby być albo w spoczynku, al­
bo w ruchu jednostajnym prostoli­
niowym. Autor zakłada, że pocisk
nabiera prędkość w czasie startu, a

wiadomo, '“że po nabyciu prędkości
około 11 km/sek (a więc tylko o 3
km/sek więcej niż obecny sztuczny
satelita) nie potrzebuje

już żadnego napędu,
porusza się ruchem opóźnionym
dzięki właśnie polu gra­
witacyjnemu Ziemi i
może w ten sposób osiągnąć dowol­
ny punkt we Wszechświecie. W sta­
nie „pozornej“ nieważkości
znalazłby się tylko w punkcie na

prostej łączącej środek Ziemi ze

środkiem Księżyca w odległości oko­
ło 9/10 tej odległości od Ziemi, gdyż
tam — i tylko w tym matematycz­
nym punkcie — przyciąganie przez
Ziemię równoważy się z przyciąga­
niem Księżyca. ,

Autor omawia następnie catary
główne trudności, które są do poko­
nania i twierdzi, że druga, tj.:

„przebycie odległością do jakiegoś
ciała niebieskiego i z powrotem (a nie

start lub lądowanie, przyp. mój) po­
trzebuje wprawdzie jeszcze większej
ilości energii, ale rozłożonej na do­
wolnie długi okres czasu...”

Zdaje się, że energia napędu bę­
dzie potrzebna tylko przy starcie i I

lądowaniu, a nie w czasie
podróży, z założeniem, że
włożona przy starcie energia nada
pociskowi odpowiednią prędkość. Po
jej osiągnięciu silnik napędowy mo­
że być wyłączony, a pocisk porusza
się bezwładnością ruchem opóźnio­
nym w obranym kierunku bez po-.
trzeby używania jakiegokolwiek na­
pędu. W czasie jazdy napęd byłby
potrzebny tylko w celu ewentualnej
zmiany kierunku ruchu. Rzekome
zaś „rozłożenie tej energii na dowol­
nie długi okres czasu" nie ma zupeł­
nie żadnego znaczenia.

Następnie autor sugeruje, że dale-

I

ko lepszym środkiem lokomocji w

podróżach międzyplanetarnych był­
by... samolot! Jest to wielkie nieporo­
zumienie. Dziwng, że dotychczas nie
znalazł się jakoś żaden konstruk­
tor, który nie opatentował tego wy­
nalazku! Nie znalazł się i nie znaj­
dzie, bo to jest niemożliwe. Samolot
wykorzystuje bowiem w swym locie
opór powietrza i dlatego posiada
skrzydła, a więc może się poruszać
tylko w powietrzu, choćby tak roz­
rzedzonym, jak w stratosferze, skrzy-,
dla zaś w rakiecie byłyby przy star­
cie tylko zawadą, a w przestrzeni
międzyplanetarnej, która jest próż­
nią, byłyby zupełnie zbyteczne, a nie
ułatwieniem, bez względu na to, czy
„samolot" posiada silnik atomowy,
czy jakikolwiek inny.

Dalej autor pociesza nas, że:
...... w naszych czasach realizuje się

punkt zwrotny nie tylko w dziejach
ludzkości, ale w dziejach materii oży­
wionej. Oto zarysowała się możliwość

przeniesienia życia na inne planety,
a więc i stopniowego zaludnienia ca­
łego Wszechświata...”

A więc gdzie autor radzi się wy­
brać z naszego padołu zimnych i go­
rących wojen? Czy na Merkurego, na

którym w pewnych okolicach pa­
nuje temperatura wrzącego ołowiu,
czy na Wenus, o której nic nie wia­
domo, jak jej powierzchnia wygląda,
czy na Marsa, gdzie ciśnienie atmo­
sferyczne jest mniejsze niż na na­
szym Mt Evereście, czy w atmosfe­
rę par amoniakalnych Jowisza czy
Saturna, czy wreszcie na jakąś do­
mniemaną planetę Syriusza, na któ­
rą ludzkość musiałaby rakietą le­
cieć tylko 30.000 (trzydzieści tysięcy)
lat?! Widocznie autor dowiedział się,
że gdzieś na Zachodzie powstało To­
warzystwo Akcyjne, które sprzed aje
już dziś działki na Księżycu i Marsie
i kupił sobie tam swoją... Zazdroszczę

życzę powodzenia.
Autor nawet wskazuje, że:

„Możemy bowiem np. zejść pod po­
wierzchnię Księżyca, gdzie lampy za­
stąpią naturalne Słońce. Potrafimy
wytwarzać powietrze i wodę...”

Zapewniam, że nikt jeszcze nie po­
kusił się na „wytworzenie" ani wody
ani powietrza, ani żadnej rzeczy,
która jego jest- Chyba, że autor jest
w posiadaniu sposobu zmaterializo­
wania energii promienistej, jaka ze

wszystkich słońc Wszechświata wę­
druje po pustej przestrzeni między­
gwiezdnej, zamienienie jej na elek­
trony i protony, „wytworzenia" w

ten sposób wodoru, a następnie
tlenu, azotu i wszystkich innych
przypraw do sporządzenia befsztyka.
Tak jak obecnie rzeczy stoją, to na

podróż na Marsa, która musi trwać
co najmniej około 9 miesięcy lub na

Wenus 2 lata, trzeba ze so-bą zabrać z

Ziemi • odpowiednią ilość powietrza,
wody i pożywienia — nie zapomina­
jąc także o paliwie. Tak to wygląda
owa „nieskomplikowana" podróż
przyszłych astronautów w przestrzeń
międzyplanetarną.

i

!> U). Seuwsef
Opowiadanie

DOM RODZINNY

Oto 6 kolejnych faz wyrzucenia w przest worza sputnika I. 1) Start trzystopniowej rakiety. 2) Pierwszy stopień rakiety
„ogonowy” wypala się I spada w kierunku ziemi. 3) Drugi człon rozpoczyna działalność. Rakieta pędzi z szybkością 16.000

m/godz. 4) Na wysokość 480 km szybkość rakiety wynosi 20.000 km/godz. Trzeci stopień odrywa się... 5) Wreszcie ostatni

człon rakiety oddziela sie krążąc za sputnikiem. 6) Sztuczny księżyc leci samodzielnie w przestworzach okrążając Ziemię
<*o o« minut na wysokości 4M—ooo km.

Eolwark leżał w zagłębieniu między
1 wzgórzami hrabstwa Scmerset:
staromodny, kamienny dom miesz­
kalny, a wokoło niego stajnie, zagro­
dy i przybudówki. Nad wejściowymi
drzwiami widniała data, kiedy zbu­
dowano, go: rek 1673, wyciosany
pięknymi cyframi z tej epoki. Dom

szary, inoszący na sobie stygmaty ty­
lu słot i tylu burz, zdawał się tak
samo częścią krajobrazu jak owe

drzewa, które otaczały folwark i
chroniły go. Aleja wspaniałych wią­
zów, mogąca śmiało stanowić chlubę
niejednego pańskiego, drweru, prowa­
dziła z gościńca do starannie utrzy­
manego- ogrodu.

Ludzie, którzy w tym domu miesz­
kali, byli tak samo wytrzymali,
krzepcy i prości jak on. Jedyną ich
chlubą było, że odkąd dom zlbudo-

waino, w nieprzerwanym porządku
svn pooicu rodził sie i umierał w
nim. Od trzystu lat uprawiali okoli­
czne pola. George Meadows, gospo­
darujący tu obecnie , był człowie­
kiem pięćdziesięcioletnim, a żona je­
go o rok czy dwa, była młodsza od

rosłymi i jeszcze w pełni sil: dzie-
C1 — diwsii synowie i trzy córki
— były również silne i piękne. Nie
żywili żadnych niewczesnych preten­
sji, jakoby należeli do kategorii
„gentlemen and ladies" — wiedzieli
jakie przystoi im miejsce i to, nie
tylko wystarczało im, lecz byli zeń
dumni. Nie widziałem nigdy ściślej
związanych ze sobą członków rodzi­
ny. Byli zawsze weseli, ochotni do
pracy i uprzejmi. Prawdziwie pa-
'triarchalne życie! Miało ono w so­
bie pełnię, która nadawała mu pięk­
no jasne, jawne d pewne — takie,
jakie posiada symfonia Beethcveiną
lub obrazy Tycjana. Byli szczęśliwi
i zasługiwali na to szczęście.

Jednakże panem domu nie był
tu George Meadows („nie prędko
jeszcze dorośnie do tego!!!" — jak
mówiono o tym we wsi) — władała
nim jego matka. Była to siedemdzie­
sięcioletnia kobieta, wysoka, trzyma­
jąca się prosto i z wielką godnością,
o włosach siwych i, choć twarz jej
poorana była zmarszczkami, oczy w

niej, patrzyły zawsze bystro i prze-niego. Oboje byli ludźmi pięknymi _

nikliwie. - Słowa Jej^W moc^S
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Lako rzecze Szukalski...
dn mn^my ła<lue kobitki na kolana, to będzie więcej miejsca — powiedział
skiklonZa, do na®zej sąsiadki p. Reginy Smendzianki Stanisław Szukal-

czyt słurharTM16 ct>0WułnSlę’ Sala F1 orianki Pęka od przybyłych na jego od-
miedzv krze f Słuchali go siedząc P o dwoje na jednym krześle, na chodniku
między krzesłami 1 na deskach estra riy.
sam^aw^?0 t,y”airaniel odczyt, z b raku dzieł, które by mówiły za mistrza,
k. y a w. dwugodzinnym przem ówieniu wyłożył swoje poglądy na sztu­
kę i przedstawił swój w niej udział. sposób ujęcia ,,od„ytu->, formułowane

"aWet Sam° slTMTMtwo “‘kogo nie pozostawiło obojętnym na sali:

testowań,,faYa.’ TMzlcgaly sig śmiechy, kiwano z niedowierzaniem głowami, pro-
w.a >, 7 olsnicwał uderzającymi oryginalnością spostrzeżeniami,
wzDudzal konsternację zwrotami nieparlamentarnymi, szokował bezpardono.

.wyroków na ustal° ne wielkości w historii sztuki, z gwał­
tów ir ,1'oscl;ł napadał na modernistów' i krytyków, do pewnych tema-

.0Me7Xhwnycea7aŚi:i0Syłym ZdaWa‘ mie*Cami *rze‘zyć Sa‘“

Zamiast tradycyjnego wywiadu spróbujmy przytoczyć kilka jego wypowie-
uzi z odczytu i późniejszej rozmowy przy herbacie „Pod gruszką”.

0 ORYGINALNOŚCI. Jeżeli w ja-
kimś społeczeństwie nie ma

rzeczy oryginalnych, jeżeli nic się
nie dzieje ciekawego, to tylko dla­
tego, że ludzie się wstydają. Każdy
kołtun się wstyda, a nie ma czego.
Wstyda się ten, kto uważa innych
za strasznie dużych ludzi, a nie ma

faktycznie strasznie dużych ludzi.
Między kołtunami każdy kto myśli
jest oryginałem lub dziwakiem. My­
śleć to być odważnym, kiedy ktoś

powtarza gotowe pieczątki, ten nie
myśli.
0 MIĘDZYNARODOWYM SPIS-

KU. W7 antropologii są dwa ty­
py ludzkości: rolnicy i koczownicy.
Rolnicy zbudowali wszystkie cywi­
lizacje i kulturę, koczownicy-ikono-
klaści ją zniszczyli. Picasso i wszy­
scy inni, za którymi stoją określone
siły, są kontynuatorami spisku iko-

noklastycznego niszczenia obrazów,
bo jak ludzie nie będą mieli sztuki,
to nie będą mieli kultury, a ludzie
bez kultury będą bydłem nie noszą­
cym nawet narodowej nazwy. To co

jest wystawione w naszym Towa­
rzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych,
i w Łodzi, i na ścianach w Zachęcie
warszawskiej, i w Rzymie, i w No­
wym Jorku jest identyczne. To są
wypociny, wydzieliny umysłów psy-
chopatologicznych. Modernizm to

niesłychany interes. Jeśli w Kra­
kowie było za moich czasów 40 do­
brych artystów w Akademii, to obe­
cnie Art Instytut w Chicago wypu­
szcza corocznie 12 tysięcy uczniów,
a to nie jedyna tam szkoła. Jest to

cały przemysł z systemem sprzeda­
wania farb i materiałów artystycz­
nych, bo wtedy każdy kretyn zaczy­
na malować.

O AKADEMII. Młodzi przychodzą
do Akademii Sztuk Pięknych.

Są wybierani za co? Za piękny pro­
fil czy ładne powieki? Jeżeli są wy­
brani za talent, to czego się uczą?
Chłop rosyjski czy grecki robi cu­
downe rzeczy bez znajomości ana­
tomii i perspektywy. Artyści kre-
teńscy nie chodzili do szkół. Po co

studiować w Akademii? Jestem
przeciwny akademiom. Gdyby ta
metoda uczenia dawała rezultaty, to

byłoby więcej artystów. Ja twier­
dzę, że to zła metoda wyrabiać w

sobie artystę przez uczenie się tech­
niki. Nie posyłajcie młodych do a-

kademii, bo ich zmarnujecie, tam
ich wykastrują!
O NAIWNOŚCI. Jestem przerażo­

ny modernizmem. Wśród Murzy­
nów znaleźć można zadziwiające
rzeczy, wśród dzieci z przedszkola
znaleźć można cudowne rzeczy —

szczery, prawdziwy prymitywizm i
naiwność. A moderniści udają nai­
wność, mają zaś syfilisa w stosie
pacierzowym. To jest po prostu naj­

Na zdjęciu: dwa stare projekty Szukals kiego — słonecznik — figura wdzięczności
oraz projekt pomnika Kraka przewidziany przez artystę na dziedziniec wawelski.

zwyklejsza nieudolność ludzi bez
najmniejszej krzty talentu, lanso­
wanych przez największych łotrów
— krytyków sztuki, największych
szubrawców, jakich może mieć spo­
łeczeństwo. To roznosiciele trądu
duszy. Taka sztuka nie zasługuje
na załatanie dziury w dachu.

0 MŁODYCH. Wszyscy są ofiarami
wychowania. Młody plastyk,

który jak Tobiasz wyszedł po won­
ne olejki, wraca z akademii do do­
mu i przynosi gnojówkę lub wodę
z rynsztoka. Czuję głęboką wzgar­
dę do artystów, którzy dzisiaj ma­
lują. Młodzi ludzie, którzy znajdu­
jecie się między nimi, nie marnuj­
cie życia, przede wszystkim nie za­
robicie na nie, bo za dużo jest tych,

<co malują te same bzdury. Malujcie
to, co jest w was samych. Mogą to

być rzeczy religijne, surrealistycz­
ne, czy socrealistyczne — nie wzru­
sza mnie, w jakim pójdziecie kie­
runku, byle byście matowali to, co

wam najbliższe. Słyszałem narzeka­
nia: jak mieliśmy malować, kiedy
wszystko było narzucone. A praw­
dziwi malarze z poprzednich cywi­
lizacji malowaliby wtedy także źle?
Nie, malowaliby przecudnie, tak jak
malowali. Jeśli ktoś jest leniem, to

nie będzie mógł malować i będzie
dawał świństwa. Róbcie tak, jakby
wasza praca była modlitwą, przed
śmiercią. Jest to cudowna medycy­
na, kiedy człowiek jest nieszczęśli­
wy,

I
O FORMIE. Sztuka jest strasznie łat­

wa, laicy nie mogą tego zrozumieć. Zro­
biłem receptę na formę, czego nie zrobił
da Vinci. Mogę w 15 minut nauczyć mło­
dego człowieka, co to jest forma i jego-

| mość idzie do domu znając dobrą formę.
Jest to czyste zwyczajne rzemiosło, ja­
kiego w gotyku czy wcześniej uczyły
cechy.

O SZTUCE STOSOWANEJ. To wielka
sztuka w Polsce o wspaniałych trady­
cjach i na bardzo wysokim poziomie.

O INTELIGENCIE. Polski inteligent to

ten, co wszystko wie, a niczego nie po­
trafi.

ZUPIE. Ze sztuką jest tak jak
z zupą w restauracji. Jeśli ja

lubię grzybową, ą ktoś inny rako­
wą, to nie dowodzi to, że ja nie je­
stem inteligentny. To kwestia sma­
ku. Obie zupy są dobre, ale jeśli
ktoś przynosi z kuchni pomyje, to
nie powinno się tego łykać, bo się
jest wstydliwym prowincjuszem, a-

le wziąć i wylać na pysk temu, co

ma restaurację. W sztuce nie po­
winno się być tolerancyjnym. Czło­
wiek powinien być rzetelny, a to

jest jedna z najtrudniejszych rzeczy
dla ludzi wykształconych. Chłopa
nie nabierzesz na kłamstw intelek­
tualne. ■
0 TYM CO ROBIŁ. Wiozłem tu do

kraju 40 rysunków różnych pro­
jektów, zostały jednak zatrzymane
we Włoszech i odesłane do Amery­
ki. W ciągu 19 lat zrobiłem 5.500
piórkowych rysunków pod powięk­
szającym szkłem, tak subtelnie wy­
kończonych, że wydają się fotogra­
fiami. Napisałem 8 tomów pracy
naukowej pt. „Przywłaszczam
świat”. W rzeźbie zrobiłem tylko 4
rzeczy, bo byłem strasznie biedny:

pracowałem jako robotnik, kopałem
doły i wycinałem krzaki w stepie
amerykańskim. Byłem w strasznej
nędzy, bo Polacy w kraju zapom­
nieli mnie z wielką rozkoszą (to nie
znaczy, że publiczność, publiczność
była i jest zawsze po mojej stronie,
amerykańska czy tutejsza), były ró­
żne elementy, różne inteligenty,
które mnie niszczyły.

O POMNIKU POWSTAŃCÓW.
Projekt Pomnika Powstańców

Warszawskich zrobiłem w 2 tygod­
nie. Będzie to płaszczyzna, na tym
klocek, na nim figura z nosem. <n>

góry i dwie dziurki w nosie... O-
czywiście nie mogę jeszcze zdradzać
tajemnicy konkursowej. Jeżeli po­
mnik się uda, to może przyjadę za
kilka miesięcy znowu.

O RZECZACH ZAGINIONYCH.
Wszystko, co w życiu zrobiłem,

znajdowało się w Katowicach i zo­
stało rozgrabione przez Polaków.
Rzeczy te są prywatnie po domach.
Nie mogę do tych domów pukać i
prosić, żeby mi zwrócono. Do was

więc kieruję ten apel. Ci, co rozkra-
dli moją pracę, zamordowali mnie
20 lat temu. Robiłem to dla Polski,
a nie po to, aby na moich rzeźbach
wieszano mokre ręczniki. Nic od te­
go czasu nie zrobiłem, a mam duży
talent.

O ARTYŚCIE. Artysta jest najwięk­
szym świętym, jakiego naród może mieć,
więcej: który jest świętym innych naro­
dów czy wszystkich narodów i nie chce
za to zapłaty.

O DEGRADACJI SZTUKI. Liczy Się
sztuka bizantyjska, romańska, gotycka
aż do baroku — odtąd zaczyna się świń­
stwo, ser rozkładający się na gorącym
piecu. Ale nigdy nie byto tak komplet­
nej degradacji jak obecnie.

O „NOWOCZESNOŚCI”. Moje poglądy
nie mają nic wspólnego z konserwatyz­
mem. Sztuka jest dobra albo zia, nie ma

jakiejś nowoczesnej sztuki robionej przez
plastyków, już nie przez artystów. Z pla­
stiku robi się w Ameryce siedzenia do
krzeseł z dziurami w środku.

0 RELIGII. Nie jestem fatalistą,
nie jestem religijny, jestem an-

tyreligijny, jakkolwiek jestem po­
rządnym chłopem. Sprawa Bozi jest
moją czysto prywatną sprawą. Mo­
ja matka była bardzo religijna, a

ojciec był heretykiem. Gdziekol­
wiek jest religia, tam nie ma tole­
rancji. W Ameryce pisze się, że ko­
ścioły w Polsce są tępione, ale pa­
miętajmy, że w czasach Kościuszki,
Jeffersona, Washingtona, Rewolucji
Francuskiej t później w konstytucji
amerykańskiej napisane zostało, że
nigdy pod żadnym względem religia
nie może być uczona w szkołach.
Religia jest prywatną sprawą rodzi­
ców’ i w domach niech uczą czego
chcą, ale w szkole nie wolno — tak
aby nie było żadnej religii, która
mogłaby być uznana za narodową.
Dzisiaj nie ma głęboko religijnych
'udzi, «-ohijx to z przyzwyczajenia.
0 MALCZEWSKIM.. Ty'k.0' w tak

nieinteligentnym społeczeństwie
jak polskie, Malczewski mógł być
nie szanowany. Znam się trochę
więcej na sztuce od tych, którzy o

sztuce gryzmolą i powiem, że Ve-
lazguez nigdy nie może równać się
z Malczewskim. Trochę to inna te­
chnika, ale Velazquez jest płytki i
powierzchowny, a u Malczewskiego
mistrzostwo kompozycji i rysunku
oraz głębia.

SOBIE. Koło mnie zrobiono le-
gendę. Faktycznie jestem bar­

dzo prosty, bardzo zgodny, nie ro­
bię nigdy awantur, brzuch też mnie
czasem boli. Ojciec mój był kowa­
lem w Ameryce. Jestem chłopskiego
pochodzenia, nie jestem inteligen­
tem, nie mam wykształcenia for­
malnego, bo rodzice zabrali mnie z

pierwszej klasy gimnazjum w Ra­
domsku, gdy przenieśli się do Ame­
ryki. Mnie wypada być niekultural­
nym, bo ja robię kulturę. Powiedze­
nia moje są zawsze złośliwe. Jestem
człowiekiem przekornym i może w

ten sposób jestem do pewnego sto­
pnia oryginalny w myśleniu i rzeź­
bieniu. Myślę po swojemu i robię
sobie dużo wrogów. Mój sekret ro-

bienta przyjaciół i popularności to

wyciąganie drani i nazywanie Ich
po imieniu. Każdy mówi: ja ciężko
pracuję, ale tak jak ciężko praco­
wali Matejko, Malczewski, Stryjeń­
ska i ja, to naprawdę bardzo mało
ludzi.

O DZISIEJSZYCH MALARZACH.
Gryzmolarze cholerni! Blagują,r

oszukują, szantażują świat! Nie stać
ich na ciężką pracę, niczego nie
kończą, są to chroniczne, patologi­
czne lenie. Jak się nie ma uczucio­
wej sprężyny — nie goni się za i-
deałami, jak się nie ma sprężyny
seksualnej — nie poni się za kobit­
kami. Leń jest zupełnie lieużytecz-
ny. Tylko pasja do pracy zasługuje
na szacunek, talent, głębia umysłu.
Cóż potrzeba dzisiejszym artystom?
Czy nie wystarczy mózgu jak w na­
parstku, aby malować to, co ma­
lują? Są ludźmi wyzbytymi z mo­
ralności, domagają się szacunku, bo
są artystami, a artyści byli kiedyś
wielkimi ludźmi, jak Matejko, gdy
oni są pasożytami, którzy chcą żyć
szacunkiem zarobionym przez ludzi

naprawdę wspaniałych.
O KAWIARNIACH. Kawiarnia to kato-

dra — w uniwersyteckim znaczeniu. Nisz­
czy reputację ludzi, którzy zasługują na

dobre imię. Jest to rak polskiej cywili­
zacji od czasu, kiedy pije się kawę z

pianką i bez pianki. W kawiarni mordu­
je się ludzi, poniża, ośmiesza. Prawdziwy
inteligent w Polsce to kelner, który po-
dąje herbatę, a ten co je, to tylko pół­
inteligent.

O EKSPERYMENTOWANIU. W
Polsce jest 4 tysiące plastyków

zorganizowanych w Związku, 4 ty­
siące geniuszów. Rezultat? — Takie
ściany, jak w Łodzi i Krakowie. Te
tumany myślą tylko, co tu zrobić,
żeby być innym. Aha, przyjmiemy
inną nazwę! I oszukują nią publicz­
ność, która płaci bilety, a znajduje
tę samą kiszkę ze zgniłej wątroby.
Czy jest ona gruba czy cienka, to

jest to ta sama zgniła kiszka. Weż-
my np. grzebień i umaczajmy go w

musztardzie — nikt przecież o tym
wcześniej nie pomyślał, można się
więc nazwać grzebienistą. Te eks­
perymenty przypominają księcia
Walii, który stale zlatywał z konia.
Ciągłe wchodzenie na konia nie ro­
bi jeszcze lepszego jeźdźca. Ekspe­
rymentuje tylko ten, kto. nie ma ta­
lentu. Jak się go ma, to się siada
i po prostu się robi.

O NAZWISKACH. Toulouse-Lautreca
znacznie więcej, van Gogha cenię bardzo
nisko. Picasso to bardzo mizerna sztuka,
nawet nie póltalent. Zamiast popełnić sa­
mobójstwo, został modernistą. Zawsze

szanowałem Mestrowicza i dekoratora ra-
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wa, tak w domu, jak i na folwarku
.— lecz stara ta kobieta miała poczu­
cie humoru i, choć rządziła despo­
tycznie. umiała despotyzmowi temu
nadać łagodną formę. Ludzie za­
śmiewali sie z jei dowcipów i powta­
rzali je jeden drugiemu. Miała do­
skonałą głowę do interesów i z tru­
dem znalazł by sie na tyle kuty
sptyciarz, który by zdołał okpić ją
w jakiejś transakcji. Była co się zo­
wie typem’ niezwykłym. A poza tym
Wszystkim potrafiła łączyć w sobie
■w wysekim stopniu rozwiniętą życz­
liwość dla ludzi z wiecznie żywym i
czujnym poczuciem śmieszności.

Pewnego dnia, kiedy wracałem do
domu, żona George‘a zatrzymała
mnie na drodze. Była niezwykle po­
ruszona (teściowa jej jedynie nosiła
miano „Mrs. Meadows" - zonę
George‘a Meadows zwano tylko Mrs.

George).
— Niech pan zgadnie kto przyjeż­

dża do nas, dzisiaj?! - spytała mnie.
_ Stryj George Meadows! — Pan wie,
ten, który był w Chinach.

— Jakże to? — Myślałem, że już

Wszyscy tak myślellśmy!
Opowiadano mi historię, stryja

George‘a Meadows ze dwadzieścia ra­
zy — i zawsze słuchałem JL z z

jęciem: miała bowiem posma*Romantycznej. ballady: było to <iZiW

nie wzruszające spotkać się z taką
'balladą w codziennym życiu. A by­
ło to tak: George Meadows i jego
młodszy brat Tom obaj starali się
o rękę Mrs. Meadows, w czasach
kiedy zwała sie jeszcze Emily Green
— to jest z górą pięćdziesiąt lat te­
mu. A kiedy wyszła ostatecznie za

Toma, George poszedł z domu, na

morze.

Przychodziły o nim wieści z chiń­
skich wybrzeży. Przez dwadzieścia
lat. przysyłał im od czasu d,ó czasu

podarki — a potem nie było już wo-

góle słychać o nim. Kiedy Tom Mea­
dows umarł, wdowa napisała o tym
do szwagra; lecz nie dostała nigdy
odpowiedzi na list i wreszcie rodzi­
na doszła do przekonania, że George
Meadows nie żyje.

Dopiero kilka dni temu, ku ogól­
nemu zdumieniu, otrzymano na fol­
warku list od przełożonej pielęgnia­
rek z przytułku dla marynarzy w

Portsmouth. Z listu tego okazało się
że przez ostatnie dziesięć lat, George
Meadows. okaleczały przez ciężki
reumatyzm, był pensjonariuszem, o-

wego przytułku — a obecnie czująC’
że nie pożyje już długo, pragnął zo­
baczyć raz jeszcze dom, w którym
pr^Trrzedł ną śvńa*. Albert Meadows
stryjeczny wnuk jego, pojechał For­
dem PO starego do Portsmouth i te­
go właśnie popołudnia spodziewano
sie icłv

— A co Mrs. Meadows na to? —-

spytałem.
— A no. zna ja pan. Siedzi i

uśmiecha się sama do siebie. Wszy­
stko co powiedziała to było: „Geor­
ge był przystojnym chłopcem, kie­
dy od nas odszedł — ale brat jego
był stateczniejszy". — I właśnie dla­
tego wybrała na męża ojca mego
George‘a. — ..Ale teraz musiał się
już ustatkować" — dodała jeszcze. (

Mrs. George zaprosiła mnie, bym
zaszedł po południu i zobaczył stare­
go. Z taka prostotą, cechującą wie­
śniaczkę, która'nigdy dalej nie była
w życiu jak w Londynie, Mrs. Geor­
ge myślała, że, poniewa. obaj prze­
bywaliśmy kiedyś w Chinach, to z

tego tytułu było już coś, co nas łą­
czyło. Oczywiście, że przyjąłem za­
proszenie.

Kiedy przyszedłem, zastałem całą
rodzinę zgromadzoną w starej ku­
chni o kamiennej posadzce. Mrs.
Meadows. ^Wyprostowana siedziała
jak zwykle na. swoim krześle przy
ogniu. Zabawiło mnie 4,t>, kiedy uj­
rzałem, że włożyła dnia tego naj­
piękniejszą swą czarną jedwabną su­
knię. Syn jej zaś, synowa i ich dzieci
obsiedli duży kuchenny stół. Po
drugiej stronie paleniska, rozsiadł
się ciężko na krześle stary człowiek.
Był bardzo wychudły; skóra wisiała
na nim iak stare, o wiele za szero­

kie ubranie. Twarz jego była żółta
i pomarszczona: brakowało mu pra­
wie wszystkich zębów.

Uścisnęliśmy sobie dłonie.
— Cieszę się, że pan tu dobrze za­

jechał Mr. Meadows — rzekłem.
— Kapitanie Meadows popra­

wił mnie.
— Przyszedł tu. do domu, pieszo

— odezwał sie Albert Meadows. —

Kiedy dojechaliśmy do wiązowej
alei, kazał mi zatrzymać wóz i po­
wiedział. że chce iść piechotą.

I pomyślcie, że nie wstałem z łóż­
ka od dwóch lat! Znieśli mnie na rę­
kach i posadzili w wozie. Myślałem,
że nigdy już kroku nie zrobię —

ale kiedy zobaczyłem wiązy i przy­
pomniałem sobie, jak ojciec obkła­
dał je mocno kamieniami — poczu­
łem nagle, że mogę przejść przez ale­
ję na własnych nogach. Przeszedłem
przez nią pięćdziesiąt lat temu, kie­
dy wychodziłem stad na dobre — i
teraz poszedłem znowu!

— Powiem ci. że to było niemą­
drze — rzekła Mrs. Meadows.

— Ale mi to dobrze zrobiło. Czuję
się zdrowszy i silniejszy niż czułem
się przez ostatnie dziesięć lat. Ja cię
jeszcze poprowadzę tą aleją, Emily!

— No. no, nie bądź tak bardzo pe­
wny siefaie — odrzekla.

O ile mi się zdaje, nikt z należą­
cych do żyjących obecnie pokoleń
nie nazwał Mrs Meadows jej chrzest­

nym imieniem. Owo „Emily" podzia­
łało na mnie jak lekki szok — jak
gdyby ten stary człowiek jóożwalał
sobie na poufałość względem Mrs.
Meadows. Ona jednak patrzyła na

niego roześmianymi chytrze oczyma,
on zaś mówiąc do niej podśmiechi-
wał się, szczerząc bezzębne dziąsła.

Dziwnie było patrzeć na tych dwo­
je starych ludzi, którzy nie widzieli
sie przez z sórą nołwiecze —. i. dzi­
wnie było pomyśleć, że przez cały
ten czas, człowiek ów kochał ją, a

ona kochała innego. Ciekaw byłem,
czy pamiętali jeszcze , co czuli i có
mówili do siebie pięćdziesiąt lat te­
mu. Czy nie wydawało mu się dziw­
nym dzisiaj, że dla tej starej ko­
biety rzucił był niegdyś dom ojców
swoich i należne mu prawem dzie­
dzictwo — że przez nią żył lat tyle
życiem wygnańca?

— Czy był pain kiedyś żonaty, ka­
pitanie Meadows? — zapytałem.

— Ja — nie! — odparł swym roz­
trzęsionym głosem, uśmiechając się.
— Za dużo wiem o kobietach, żefoy
się żenić!

— Tak nam opowiadasz — porzu­
ciła Mrs Meadows. — Ale żeby tak
dowiedzieć się prawdy — to nie zdzi­
wiłoby mnie, gdybyś był miał w mło­
dości z pól tuzina czarnych żon!

— One nie są czarne w Chinach,
Emily. Powinnaś wiedzieć, że sa

żółte. .
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Ze sceny

KRAKOWSKI PAMIĘTNIK
ANNY FRANK

Hewrufc Wogler

Ci, którzy śledzą aktualne zachod­
nio-europejskie wydarzenia tea­

tralne, odnotowując skrzętnie naj­
mniejsze choćby drgnienia na tam­
tejszych literacko-artystycznych
giełdach — mogą stwierdzić, że dwa
zjawiska wzbudzają współcześnie
największe zainteresowanie teatrów
na Zachodzie. Z jednej strony dra­
maturgia Becketta, Ionesco czy —

uważanego przez niektórych za naj­
większego współczesnego poetę Fran­
cji — pederasty i złodziejaszka, Jean
Geneta. Z drugiej strony przerobio­
ny na scenę autentyczny pamiętnik
nieznanej nikomu kilkunastoletniej
Żydówki, która zginęła w hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym. Z je­
dnej strony wyszukana, perwersyj­
nie wyrafinowana nowinka artysty­
czna, z drugiej — prosta,, skromna
relacja, zapisywana na pół jeszcze
niepewnymi, dziecięcymi literami

prawie, że w szkolnym kajeciku.
Można by snuć wiele mniej lub

bardziej paradoksalnych i ryzykow­
nych hipotez na temat tej równole­
głości sukcesu jaki „Pamiętnik Anny
Frank” dzieli z Beckettem czy Iones­
co. W jednym i drugim wypadku
mamy do czynienia jak gdyby z o-

dartym ze skóry tradycyjnej kon­
wencji literackiej surowym mięsem
życia. Tylko, że w pierwszym pły­

nie to z naiwności i niewinności, tej sa­
mej z jaką, np. obnażają się dzieci,
w drugim przeciwnie — z dojrzałej
nieufności, z jaką doświadczony, za

bardzo doświadczony, mędrzec zdej­
muje kolejne maski konwencjonal­
nych kłamstw. W jednym i drugim
Wypadku spod tej odartej skóry wy­
ziera naga, przerażona egzystencja
ludzka. Tylko, że w pierwszym wy­
padku jest to przerażenie przed
istnieniem, którego się jeszcze
nie zna, w drugim—przed
istnieniem, które się, niestety, zna

już zbyt dobrze.
W ten oto lub podobny sposób —

folgując prawom literackiego felie­
tonu — można by zestawiać „Pa­
miętnik Anny Frank" z — na przy­
kład — „Czekając na Godota" i
przyczynę niezwykłego powodzenia
jednego dzieła widzieć w tej samej
współczesnej obsesji, która po-

Foto E. WęglowskA
Krakowskie gołębie zawsze potrafią zdo­
być sobie przyjaciół — tym razem pod­
biły serca I. Izwickiej 1 G. Judina, prze­
bywających w podwawelskim grodzie z

delegacją filmowców radzieckich.

—To może dlatego tak pożółkłeś.
Kiedy cię zobaczyłam, pomyślałam:
„Ależ on ma chyba żółtaczkę!"

— Powiedziałem, że nie ożenię się
z lima kobietą tylko z tobą, Emily —

1 nie ożeniłem się.
Powiedział to bez patosu i bez ża­

lu — ale tak, jak po prostu stwier­
dzał fakt — tak. jak ktoś powiedział­
by na przykład: „Powiedziałem, że

przejde dwadzieścia mil — i prze­
szedłem i<e!" Odczułem jednak od­
cień zadowolenia w tym powiedze­
niu.

— No — byłbyś może żałował*
gdybyś sie był ożenił — rzekła na to
Mrs. Meadows.

Porozmawiałem trochę ze starusz­
kiem n Chinach.

— Nie ma jednego portu w Chi­
nach, którego bym nie znał lepiej,
niż pan zna kieszeń w swojej mary­
narce! Wszędzie, gdzie okręt mógł
zawinać, byłem i ja. Mógłbym pana
mieć tu przed sobą przez okrągłe
pół roku i jeszcze nie opowiedział­
bym nanu wszystkiego, co widziałem
w życiu!

— Tak. ale jak mi się zdaje jest
ładna rzecz do której nie doszedłeś,
George — rzekła na to Mrs. Mea­
dows, wciąż z tym trochę drwiącym
ele nie przykrym uśmiechem w spoj­
rzeniu. — Nie doszedłeś nigdy do
majatku.

wołała do życia drugie. Ale na

tym miejscu chodzi przede wszyst­
kim o zwrócenie uwagi na zasadni­
cze różnice. „Godot" (zostańmy już
przy tym mniej więcej u nas znanym
przykładzie) jest samą czystą — jeśli
tak można powiedzieć — ideą
przerażenia, jest teatralizacją n a-

stroju, upostaciowaną ab-
strakcją, zgęszczonym do
granic wyrażalności samym kli­
matem psychicznym.
„Pamiętnik Anny Frank" zawiera
przerażające fakty, jest reje­
stracją sytuacji konkret­
nych, surowym opowiedzeniem
wydarzeń, stanem psychi­
cznym całkowicie rozpuszczonym 1
rozcieńczonym w brutalnej substan­
cji życiowej. „Godot" j u ź
nie jest literaturą, „Pamiętnik Anny
Frank" jeszcze nią nie jest.
„Godotyzm" to filozofia — „Pamięt­
nik Anny Frank" to historia.

Nie byłoby słuszne, gdybyśmy, w

gorączkowej pogoni za prawdziwą
współczesnością w sztuce, ścigali ■
tylko cień Becketta czy Ionesco po­
mijając autentyczne postacie tych
kilkorga holenderskich Żydów ocze­
kujących w martwej ciszy za za­
maskowanymi drzwiami strychu na

swojego historycznego, gestapow­
skiego Godota. Dlatego bardzo
dobrze się stało, że także' i w

Krakowie pokazano ową przeróbkę,
skromnie nazwaną reportażem (pióra *

Francesa Goodricha i Alberta Hacke-
ta), która zrobiła taką karierę świa­
tową. Teatr krakowski spłaca w ten

sposób nie tylko dług wobec pewne­
go gatunku literackiego.
Spłaca przede wszystkim dług za­
ciągnięty wobec — nie znajdującej
dotąd właściwego odbicia w naszej
sztuce — historycznej
tragedii, w stosunku do któ­
rej tragedie wszystkich Anty­
gon i Edypów mogą wydać się
niemal intrygą komediową, a miano­
wicie tragedii urzędowego, naukowo
stopniowanego, profesorsko ścisłego
wymordowania milionów zwyczaj­
nych, niebohaterskich ludzi tylko
dlatego, że zdarzyło im się urodzić
Żydami.

Stąd też trudności stojące przed
teatrem przy tęgo rodzaju przedsię­
wzięciu są szczególnie Wielkie. Jest
to tragedia ale zarazem kawałek
zwyczajnego, codziennego życia. Jest
to rzecz bez fabuły, bez intrygi, bez.
dramatycznej akcji a jednocześnie
wstrząsający dramat. Cierpi się tam,
a jednak trzeba zacisnąć zęby, aby
nie krzyczeć, przeżywa się wzrusze­
nie ale trzeba unikać jak ognia uro­
czystego, wzruszającego przeżywa­
nia- Jednym słowem trzeba wykazać
ogromnie dużo taktu, kultury arty­
stycznej, a więc właściwości, którymi
przedstawienia krakowskiego Tea­
tru Młodego Widza (wystawiającego
„Pamiętnik Anny Frank") dotych­
czas rzadko kiedy się odznaczały.

Tym razem było pod tym wzglę­
dem na ogół lepiej. Rodzaj talentu
Jerzego Merunowicza, inscenizato-
ra i reżysera, dobrze odpowiada sty­
lowi teatralnemu, który winien być
w tym wypadku stosowany. Zasadni­
cze cechy tego stylu — dyskrecja,
umiar, rezygnacja z łatwych, zbyt
ekspresyjnych efektów — były w

zasadzie w krakowskiej realizacji
„Pamiętnika Anny Frank" zachowa­
ne. Drobiazgowość scenografii Je­
rzego Jeleńskiego z jej prawie au-

— O, bo ja nie jestem z tych, któ­
rzy potrafią składać pieniądze! Za­
robić — i wydać, to mota zasada! Je­
dno tylko mogę powiedzieć na moje
bene: gdyby mi danym było przeżyć
raz jeszcze życie, jakie miałem, to

zgodziłbym sie przeżyć je po raz

drugi. A nie wielu jest ludzi, którzy
tak powiedzieliby!

— Rzeczywiście, niewielu — przy­
świadczyłem.

Patrzyłem z podziwem i szacun­
kiem na tego starego człowieka —

bezzębnego, okaleozałego, bez gro­
sza przy duszy — który potrafił tak
pokierować życiem, że użył go w

pełni. Kiedv odchodząc żegnałem się
z nim, prosił. bvm przyszedł odwie­
dzić go nazajutrz. Jeśli interesuję się
Chinami — mówił.— opowie mi o

nich wszystko, co chciałbym wie­
dzieć.

Nazajutrz rano miałem zamiar iść

zapytać się czy kapitan. Meadows
miałby ochotę widzieć się ze mną.
Kiedy przez wspaniałą aleję wiązów
doszedłem do ogrodu, ujrzałem tam

Mrs. Meadows zrywającą kwiaty.
Przywitałem ją; wyprostowała się.
Trzymała naręcze białych kwiatów.

Spojrzałem na dom w głębi i zoba­
czyłem. że story w nim były spusz­
czone. Zdziwiło mnie to, bo wiedzia­
łem. że Mrs. Meadows lubiła słońce.

drobiazgowością
teatru mie-sz-

nagromadzenie

tentycznymi szczegółami nie była tu

mimo wszystko,
naturallstycznego
czańskiego. To
szczegółów miało nawet swego ro­
dzaju okrutną, dręczącą poetykę, oto
we wszystkich owych łóżkach, mie­
dnicach, koszyczkach, kieliszkach,
szalikach itd. — czaiła się gro­
za śmierci. W dialogu aktor­
skim, w jego rytmice, kaden­
cjach, pauzach nie wyczuwało się
wprawdzie napięcia tej samej grozy,
nad aktorami dramatu 'nie wisiała
owa niedostrzegalna ale dławiąca
atmosfera tragitznej nieuchronności
— tym niemniej w działaniach po­
szczególnych postaci widać już było
wiele — jak na możliwości dane­
go zespołu — chwalebnej, natural­
nej płynności, wiele starań o słuszną
rezygnację z prób męczeńskiej heroi-
zacji.

Niestety, nie powiódł się ambitny
eksperyment z obsadzeniem roli ty­
tułowej. Od rzeczywistej uczennicy
(chociażby nawet uczennicy szkoły
teatralnej) oczekiwać by należało ra­
czej naiwnej — ale przez to uroczej
•—■ nieporadności, autentycznej
dziewczęcej bezpośredniości, świeżej,
intymnej surowości, tak urzekającej
np. w dziecięcych postaciach niektó­
rych włoskich filmów. Mogłoby to

być w tym wypadku o wiele bardziej
przekonywujące niż dojrzała nawet,
ale zawodowa rutyna aktorska. Tym­
czasem Marzanna Fiałkowska niepo­
trzebnie gra, a ponieważ — w do­
datku — nie posiada tej rutyny, więc
kontury postaci wypadają zbyt o-

stro, kańciasto, przejścia w nastro­
jach są za gwałtowne, wzruszenia
mają wymiary niemal histeryzujące.
Skoro zaś ponadto odnosi się wraże­
nie, iż młodziutka — skądinąd zresz­
tą zapewne utalentowana — student­
ka zdaje się posiadać jak gdyby or­
ganiczny defekt wzroku — uzasad­
nione zostaje twierdzenie, że pomysł
obsadowy, choć w zasadzie spowo­
dowany słusznymi intencjami, nie
był najszczęśliwszy.

Natomiast Andrzej Kozak — ze

swą szorstką nieśmiałością, chłopię­
cą na pół niezgrabnością, na pół
delikatnością ujawnianych uczuć —

przystawał znakomicie do postaci
Piotra. Pełną umiejętność podpo­
rządkowywania zewnętrznego ak­
torstwa intymnemu i wewnę­
trznemu życiu postaci — za­
demonstrowali Jan Niwiński i Ewa
Drozdowska. Obserwując Niwińskie­
go (na przykład w tych momentach
kiedy zostaje on poza obrębem cen­
tralnych działań scenicznych) można

najlepiej poznać różnicę między
prawdziwym aktorem a dyletantem:
dyletant w takich wypadkach „wy­
łącza się", sztywnieje, zrzuca niejako
maskę. Niwiński prowadzi życie sce­
niczne postaci dalej, nawet gdy zda­
je sję być niezauważalnym. Irena
Orska umia’a dobrze stonować swą
silną komediową charakterystycz-
ność i stanowiąc element odprężenia
w atmosferze nie wyłamywała się
z niej. Antoni Wichura w ważnej
roli ojca bohaterki oraz Barbara Do­
lińska w mniej odpowiedzialnej roli
Miep — zachowywali w głównych
zarysach zasadniczą linię przedsta­
wienia: linię prostoty. Tę samą linię
starali się utrzymać Eugeniusz Fedo­
rowicz, Halina Bętkowska i Zbigniew
Hellebrand, ale tym dwom osta­
tnim szło to znacznie gorzej.

— „Najemy się do syta ciemności,
kiedy nas pogrzebią" — mawiała.

— Jak się miewa kapitan Mea­
dows? — spytałem.

— Całe życie był nieobliczalny —

odrzekła. — Kiedy dziś rano Lizzie i

poniosła mu do łóżka filiżankę her- :

baty, zastała go nieżywym.
— Nieżywym?! — wykrzyknąłem, i
— Tak. Skończył we śnie. Zrywam

właśnie kwiaty, żeby ustroić pckój. ;
Ale cieszę się, że umarł tu. w tym ,

starym domu. To zawsze było nie- i

słychanię ważną rzeczą dla tych
'

Meadows'ów.
Poprzedniego wieczora, z wielkim ;

trudem namówili go, żeby poszedł
spać. Opowiadał im o wszystkim,
co zdarzyło mu się w ciągu długiego
życia. Był taki szczęśliwy, że wrócił
do domu! Był durńny. że sam, bez

pOrOOKW T-iryicyo.dł ^Tzez -le­
ję wiązów i chełpił się, że pożyje
jeszcze z dwadzieścia lat. Los łaskaw

był dla niego: śmierć postawiła krop­
kę w odpowiednim n^ejscu.

Mrs Meadows pochyliła głowę wą­
chając kwiaty, które trzymała.

— No, ale cieszę się, że wrócił.
Kiedy wyszłam za Toma Meadows,
a George poszedł na morze — po­
wiem panu, że potem nie byłam ni­
gdy całkiem pewna, czy wyszłam za

mąż za właściwego człowieka...

Przek^ JULIT RYLSKIEJ

1"V

Krakowska 'Anna Frank — Marzanna Fiałkowska
Fot. A. Drozdowski

Człowiek, którego kocham...
TT/ dwanaście godzin po dra-

’• matycznej operacji raka
mózgu mającej uratować mu ży­
cie, George Gershwin zmarł w

seperatce kliniki w Hollywood.
Stało się to 11 lipca 1937 roku, a

zatem — 11 lipca 1937 roku zam­
knął się jeden z najciekawszych
rozdziałów histori muzyki ame­
rykańskiej. Wprawdzie Aaron
Copland i Samuel Barber nadal
dostarczają ciekawych utworów
estradom koncertowym; wpraw­
dzie Richard. Rodgers i Cole Poor-
ter nadal ściągają tłumy do teat­
rów muzycznych Brodwayu, a ich

melodie gwiżdże mniej lub bar­
dziej fałszywie każdy dzieciak
w USA, ale... Gershwin był tylko

jeden. On jeden łączył w sobie
talent Barbera i talent Cole
Portera, on w sposób najsilniej
przekonujący potrafił wprowa­
dzić do sal filharmonii murzyń­
skie synkopy i współbrzmienia
jazzowe, w oparciu o najnowsze
zdobycze techniczne współcze­
snej muzyki.

Sądzą więc, iż ze względu na

ową 20 rocznicę jego śmierci
warto sylwetką i twórczość Gers­
hwina przypomnieć choć w kilku
słowach.

Początkowo Gershwiln był le­
gendą.* Jego niezwykły talent,
niezwykłe życie i tragiczna
śmierć dostarczały tematu do

przeważnie melodramatycznyćh,
górnolotnych historii. Później —

przyszło odbrązowianie, o któ­
rym u nas wiemy już stosunko­
wo niewele. Tymczasem o ile
„lekka" twórczość Gershwina
nie budzi niczyich sprzeciwów,
o tyle jego ambitniejsze, Wielkie
dzieła osadzono dość szybko we

właściwych proporcjach. O „Błę­
kitnej rapsodii" pisze np. Con-
stant Lambert: „Gershwin pró­
bował stworzyć lisztowski kon­
cert w jazzowym stylu, używając
jedynie niektórych elementów

muzyki tanecznej. W rezultacie
nie jest to ani dobry Liszt, ani

dobry jazz, a przede wszystkim
nie jest to dobry koncert"... Po­
dobnie życie prywatne kompo­
zytora odarto z niedomówień:

,Był potwornym egocentrykiem
— pisze David Ewen w swej
książce o Gershwinie. — Prze­
padał za muzyką, ale szczególnie
za,., muzyką George‘a Gershwi­
na".

Niemniej i sam Ewen przyzna­
ją, iż przy owym zapatrzeniu we

własną osobą, Gershwin potra­
fił być oddanym przyjacielem
i propagatorem wielu mniej po­
pularnych kolegów; żc mimo

chronicznych, uciążliwych dole­
gliwości żołądka, lubił sport
i prowadził /ożywione życie to­
warzyskie. Cenił wytworne mie­
szkania, kolekcjonował nowo­
czesne malarstwo li... obracał

się wśród niezliczonych ilości

pięknych kobiet, chociaż
_

ni­
gdy się nie ożenił...

Urodził sią na Brooklynie w

roku 1898. Po raz pierwszy zet­

knął sią z jazzem, gdy jako 6-
letni chłopak słuchał zespołu
Jima Europę, występującego w

Harlemie. Popularne, chwytliwe
melodlie pisywał już mając lat
14. Jego kariera postępowała
zresztą wcale szybko; wraz ze

swym bratem, Irą, dostarczał

przebojów nowojorskiej ulicy,
później nowojorskim teatrzykom,
wreszcie... słynnej orkiestrze
Paula Whitemana.

Gdy w 1923 roku Paul White-
man zaproponował Gershwino­
wi napisanie utworu dla swego

zespoły, George miał jeszcze
niemałe trudności z przekaza­
niem swych pomysłów na papier
nutowy. Toteż pierwsze wielkie
dzieło pisane dla Whitemana:

„Rhapsody in Blue" skompono-

GEORGE GERSHWIN

wał tylko na fortepian. Instru-

mentacji błyskawicznie dokonał
whitemanowski aranżer, pan
Ferde Grofe i w miesiąc po u-

kończeniu utworu, Gershwin

mógł zasiąść na estradzie, by
wraz z orkiestrą Whitemana wy­
konać „Błękitną Rapsodią" po
raz pierwszy.

Stało sią to przełomowym mo­
mentem w jego życiu i jego
twórczości. Wyjeżdża później do

Europy, bierze kilka lekcji u

Ravela, słucha, patrzy... Gdy zaś
rzemiosło kompozytorskie opa­
nował już w sposób niewąt­
pliwy, gdy wystawioną i zresztą
żle przyjętą — w roku 1935 o-

perą „porgy and Bess" zdobył
ostrogi sceniczne, wówczas...
nieWtele pozostało mu już czasu

na dalszą pracę.

W roku 1937, odłożywszy par­
tytury licznych ilustracji muzy­
cznych do filmów, jakie przygo­
towywał w Hollywood, poddaje
się operacji raka mózgu. Rezul­
tat znamy.

George Gershwin miał bar­
dzo krótkie, ale bujne i pracowi­
te życie. Pozostawił po sobie
blisko 30 utworów scenicznych,
Koncert fortepianowy, dwie rap­
sodie, Amerykanina w Paryżu,
Uwerturą kubańską i setki, set­
ki melodii, z których na pewno

najpiękniejszą jest niezmiennie
i dziś popularna „Człowiek,
którego kocham". Moja ulubio­
na.

LUCJAN KYDRYŃSKI
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Tako rzecze
(Dokończenie ze str. 5).

w Sztokholmie Karola Millesa. Naj.
Więsszy Jest japoński artysta Hokusal
(Jesteśmy harbarzyńeami „jbec sztuki o-

nentałnej), potem sztuka Krety (orygi-
na nosć, świeżość — po Jaką nam chole­
rę Inny modernizm!), pewne rzeczy u

watteau, Diirrer i Daumier, który mało,
wał grubiańsko „miotła’*, ale ileż w tym
subtelnego wyrazu! Jeśli nie znajduję iu-

t0 rtlatego> że trzeba trzymać się
ejś miary, poniżej której nie można

zejsc, jeśli chce się mieć dobrą sztukę.

Z"”A STRYJEŃSKIEJ. To dla mnie

malarz bardzo poważny, naj­
większy artysta na przestrzeni osta­
tnich 400 lat vj Europie. Coś feno­
menalnego; Na nieszczęście urodziła
się wśród antyspołecznie czujących
Poiakow, którzy niszczą się nawza­
jem, jak w gnieździe skorpiony, któ­
rzy czekają tylko kto wystawi gło­
wę, aby mu ją obciąć. Stryjeńska
powinna mieć takie warunki, aby
mogła 8 razy dziennie jeść kawior
za to, co dała narodowi polskiemu
w sztuce. Zazdroszczę jej świeżości
i niesłychanej uczuciowości.

EWENTUALNOSCI POWROTU.
W Polsce moje rzeczy zostały

Tozgrabione, nie miałbym tu odpo­
wiednich warunków ekonomicznych,
a gdybym miał, to może zabrałbym

Szukalski... n

PRZETARGI

innym ich zarobek. Muszę szukać
lepszych możliwości ekonomicznych,
aby pospieszyć się przed śmiercią

może za dwa, może za sześć lat,
chociaż Ossowiecki mówił, że wi­
dzi mnie żyjącego sto lat. W Ame­
ryce cywilizacja jest doskonała,
wszystkie wygody, ale artyście tru­
dno żyć, bo moderniści wszystko
duszą. Mnie chodzi o kulturę. Aby
dać z siebie najlepsze, muszę być
poza Polską, bo w kraju mnie zaw­
sze niszczyli i tępili. To co jest wol­
nością w Ameryce, to nie socjolo-
giczno-ekonomiczne warunki, ale
fakt,, że człowiek może należeć do
takiej wiary, do jakiej chce, albo
może być bez wiary i być porząd­
nym, szanowanym człowiekiem. Tu­
taj zaś musialbym wyznawać jakąś
teologię, myśleć formułami takimi
czy

O ENERGII.
to nie dlai

żej
rzędem, które — jak to określił jeden z

pisarzy amerykańskich — ma w sobie ca­
łą dżunglę. Mam straszliwą energię w so­
bie, jestem głęboko uczuciowy i szukam

siekiery czy młota, żeby uderzyć. Wypo­
wiadani to w rzeźbie. Mam taką energię,
że jak nie kocham co drugi dzień, to je­
stem nieszczęśliwy. Energia jest w sztuce
fundamentem cierpliwości. Dlatego, uwa-

innymi,
jeżeli nie uznaję Innych,

w nie dlatego, że siebie stawiam wy.
ale, dlatego, że urodziłem się zwie-

REJON PRZEMYSŁU LEŚNEGO
W STARYM SĄCZU

OGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż zbędnego samochodu osobowego

marki „Mercedes-Benz'* typ 230.
Cena, szacunkowa 36.000 zł. W przetargu mogą
wziąć udział przeds. państw., spółdzielcze i oso­
by prywatne. Szczegółowych informacji udzie­
la Dział Zaopatrzenia Rejonu, gdzie można

obejrzeć obiekt przetargu.
Oferty w zamkniętych kopertach należy skła­
dać do 14 listopada br. Otwarcie ofert nastąpi
komisyjnie w dniu 15 listopada br. o godz. 10.

K-5918

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STARSZEGO KSIĘGOWEGO REWIDENTA z

praktyką, zatrudni od zaraz Krakowskie Przed­
siębiorstwo Krawiecko -Kuśnierskie,

ul. Szczepańska 1.
Kraków,

K-5940

WOŹNY do biura oraz PRAKTYKANT z wia­
domościami z zakresu nasiennictwa do magazy­
nu nasiennego potrzebni ód zaraz? Zgłoszenia
pisemne z życiorysem kierować „Prasa“ Kra­

ków, Rynek 46 dla nr K-6015.

KIEROWNIKA PRODUKCJI zatrudnią natych­
miast Wadowickie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego P. P. w Wadowicach, ul. 1 Maja nr 40 (b.
koszary). Warunki przyjęcia: wyższe wykształ­
cenie, dyplom inżyniera branży spożywczej,
znajomość chemii organicznej. Wynagrodzenie
wg. taryfikatora M. P. Dr. i Rz.

K-5915

Wysokokwalifikowanych KRAWCÓW do robót
miarowych, zatrudni natychmiast Spółdzielnia
Pracy „Naprzód" Kraków, ul. Bohaterów Sta-
1K'radu 63. Warunki pracy i płacy do omówie­
niawgodz.od7do9. K-5913

RIONTERÓW-ELEKTRYKÓW, POMOCNIKÓW
do prac elektryfikacyjnych wsi w zakresie ro­
bót, sieciowych i instalacyjnych, 5 KIEROW­
CÓW na ciągniki „Ursus** oraz PRACOWNI­
KÓW MAGAZYNOWYCH przyjmie od zaraz —

Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji
Rolnictwa — Kraków-Płaszów, ul. Saska.

AKWIZYTORÓW REKLAMOWYCH z prakty­
ką, na m. Kraków i województwo — poszukuje
pilnie Spółdzielnia Pracy „Filmotechnika'* —

Kraków', ul. Halicka nr 2. — Zgłoszenia w godz.
od9do13. K-6045

INŻYNIERA ELEKTRYKA jako wykładowcę
przedmiotów zawodowych, elektrycznych, za­
trudni natychmiast Dyrekcja Technikum Che­
micznego w Tarnowie-Swićrczkowie. Mieszka­

nie dla samotnego zapewnione.
K-6042

20 ROBOTNIKÓW r.iekwalifikowanych (zaro­
bek miesięczny o*d 1.200 zł do 2.600 zł) oraz 2
MASZYNISTÓW lokomotywek spalinowych z

ne’nymi uprawnieniami — zatrudnią natych­
miast Krakowskie Zakłady Przemysłu Wapien­
niczego w Krakowie (Podgórze), ul. Za Torem

nr 22. rś-oUoo

INŻYNIERA ROLNIKA z praktyką zaangażu­
je w charakterze instruktora plantacyjnego
upraw nasiennych na terenie powiatu Miechów
1 Proszowice — Krakowskie Przedsiębiorstwo
Obrotu Nasionami Centrala Nasienna w Kra-
kowie — Zgłoszenia z życiorysem oraz dowo-
£i praWki należy składać w KPON CN -

w Krakowie, ul. sw. Krzyza nr 17.^

7 Przemysłu Wapienniczego i

Sp owego w Krakowie, ul. Waryńskiego 7 -

G1? .„Tzaraz w tut. Centralnym Zarządzie
INŻYNIERA ELEKTRO MECHANIKA z kil-
J,y „raktvka oraz w podległych przedsię-
kuletBią Pra t / katowickiego, wrocJawskie-
biorstwach woiew. GÓRNIKÓW

J SZw -ł*nlINŻYNT]rERA TECHNOLOGA ma-

(odkryWAah r TFCHN’K 4 MECH * NIKA,terial^6^NEGO kS^EGO. - Warunki

pracy i płacy 'do omówienia w Wydziale Kadr
P P tut. Centralnego Zarządu. K_603g

to nie brak grawitacji
(Dokończenie ze str- 4)

swojej serii X samolot, który ma po­
ruszać się z szybkością 6500 km/godz.
i osiągnąć wysokość 70 km. Otóż sa­
molot zaczyna już przy tej szybko­
ści odczuwać pewną pomoc ze stro­
ny tzw. „siły odśrodkowej", której
działanie polega na pozornym
zmniejszeniu ciężaru ciała. Można so­
bie wyobrażać, że ta właśnie pozor­
na „siła" osiąga w „sputniku" —

średnio biorąc — właśnie jego wagę.
Dzięki pomocy tej ,Ąily“ samolot

może się wznieść wyżej niżby to wy-

żarn, że chudzi i dłudzy nie powinni być
artystami. To rasa wycieńczona. Nie ma­
ją wytrzymałości, znajdują mnóstwo wy­
krętów. W historii sztuki nie było nigdy
wielkich twórców, jak tylko mali i krę­
pi ludzie o kwadratowej szczęce.

O SZTUCE LUDOWEJ. Nie ma nic na

świecie w żadnej epoce i żadnej cywili­
zacji tak cudownego, jak kurpiowskie
wycinanki. Może tysiąc lat na to się zło­
żyło. Ludowa sztuka jest w ogóle szczy­
tem doskonałości. Po co mamy tolerować
modernistyczne gryzmoły, kiedy mamy
takie tradycje! q

Zanotował
WŁADYSŁAW CYBULSKI

nikało z jego własności bez uwzględ­
nienia jej, 1 w związku z tym obli­
czenia — zresztą z konieczności bar­
dzo przybliżane — pozwalają przypu­
szczać, że samolot — poruszający
się wzdłuż równika j zgodnie z obro­
tem Ziemi — osiągnie maksimum

zapotrzebowania mocy przy szybko­
ści 15200 km/godz., po czym dalsze

przyspieszanie szybkości, połączone z

odpowiednim wznoszeniem się, spo­
woduje już zmniejszenie zapotrzebo­
wania na moc. Z obliczeń wynikało
dalej; że to maksymalne zapotrzebo­
wanie mocy na 1 kg powinno być
tylko o 52 proc, większe niż przy
szybkości 6500 km/godz.

Główną trudnością techniczną przy
osiąganiu tak wielkich szybkości
przez samolot jest tzw. „bariera
cieplna". Jednakże nauka i techni­
ka walczą z nią i na dużych wysoko­
ściach osiąga się już piękne rezulta­
ty, czego dowodem jest wyżej wspo­
mniany samolot. Drugą bardzo po­
ważną trudnoSbią jest konieczność u-

życia do podróży kosmicznej samolo­
tu o napędzie atomowym, ze wzglę­
du na wielkie zużycie paliwa. Nie­
wątpliwie takie samoloty już istnieją

ale szczegóły są trzymane w tajem­
nicy ze względów wojskowych. -Nie
wiemy więc, czy dorównują one pod
względem siły ciągu na 1 kg samo­
lotom o napędzie chemicznym. Gdy­
by tak było, bylibyśmy już bardzo
blisko użycia tych samolotów do pod­
róży kosmicznych. Mimo, że skrzydła
stają sie samolotowi niepotrzebne po
wzniesieniu się ponad ocean po­
wietrzny, ąle i wówczas mogą oka­
zać się bardzo przydatne w razie de­
fektu silnika. Również przy powro­
cie na Ziemię skrzydła ułatwiałyby
lądowanie.

Co do przenoszenia życia na inne
planety, a przede wszystkim na Księ­
życ. to przewiduję, że we wstępnej
niejako fazie zacznie się ona stawać
aktualna już po kilku lotach z za­
łogami na Księżyc. Okaże się bo­
wiem, że załogi przylatujące będą
musiały mieć stworzone jakieś zaple­
cze, np. w postaci wydrążonych w

skałach pomieszczeń, hermetycznie
zamkniętych i ogrzanych do tempe­
ratury pokojowej, gdzie mogłyby
spokojnie poruszać się i żyć bezpie­
cznie, chociażby przed meteorytami.
Zdaję sobie w pełni sprawę z nie­
zmiernych kosztów związanych z ty­
mi przedsięwzięciami. Tym niemniej
istnieje wiele przyczyn, dla których
przypuszczalnie ludzkość zdecyduje
się na ponoszenie tych olbrzymich
wyda tików.

REPASACZKI zatrudnimy od zaraz. Wynagro­
dzenie prowizyjne. Zgłoszenia w Dziale Spo-
łeczno-Samorządowym Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców. Kraków, ul. Szpitalna 36, I p.

wgodz.od7do9. K-6044

TECHNIKA BHP do działu obróbki drewna —

przyjmie od zaraz Drzewna Spółdzielnia Pracy
w Krakowie, ul. Bałuckiego 1 (Dębniki), tel.

201-80. 24104-g

MOTOCYKL z przyczepką,
stan Idealny, kupię. Kra­
ków. tel. 598-58.

23911-g

Praca

POSZUKUJĘ pomocy do­
mowej z gotowaniem. —

Kraków, Łobzowska 27 m.

2. 24111-g

DOCHODZĄCA, — średni
wiek, potrzebna, trzy razy
w tygodniu (sprzątanie, —

gotowanie) do dwojga do­
rosłych osób. Zgłoszenia z

poleceniami, we wtorek, —

czwartek do 10 godziny,
Kraków, Mickiewicza 61 m.

5. 24119-g
WYCHOWAWCZYNI z rete-

rencjami do półtora rocz­
nej dziewczynki potrzebna
zaraz. Kraków, Sienkiewi­
cza9m.7.

24153-g
POTRZEBNA pomoc do­
mowa z referencjami. Zgło­
szenia: Kraków, ul. Świer­
czewskiego 23 m. 3. godz.
18—20. 24155-g

GOSPOSIA, umiejąca do­
brze gotować, potrzebna
do małego gospodarstwa
domowego. Kraków, Brodo-
wicza 2 m. 8.

24195-g
POTRZEBNA osoba — do
dwojga dzieci, w wieku
przedszkolnym. — Oferty
24179 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

POTRZEBNA gospodyni. —

Warunki bardzo dobre. —

Wymagane referencje. —

Wiadomość: Kraków, We­
necja 3 m. 4.

24248-g
POMOC domową tylko sa­
modzielną, lubiącą dzieci,
przyjmę na bardzo dobrych
warunkach. Zgłoszenia: —

Kraków, ul. Pędzic-hów 7
m.3

24214-g
OPIEKUNKI do rocznego
dziecka i pomocy w domu
poszukuję. Kraków, — al.
Słowackiego 14 m. 12 .

23719-g
GOSPOSIA potrzebna — do
prowadzenia gospodarstwa
domowego. Wiadomość: —

Kraków, ul. Józefitów 2 m.

3, godz. 13—16.
23831-g

PRACOWNICA domowa do
2 osób, bez dużego prania,
zaraz potrzebna. Kraków,
Kremerowska 4 m. 1.

23931-g
POTRZEBNA od zaraz, na
kilka godzin dziennie, do­
chodząca bez gotowania. —

Referencje konieczne. Kra­
ków, uh Urzędnicza 46 m.

7, od godz. 15—17.
23937-g

STOLARZA do pracy orzyj-
mę. Stolarnia: Kraków, —

Nowa Olsza, ul. Domki 13.
23865-g

POMOC domowa do dziec­
ka potrzebna natychmiast
Kraków, Bracka 6 m. 6.

23996-g

POTRZEBNA, samodzielna,
pomoc domowa, z gotowa­
niem. Warunki dobre. Re­
ferencie wymagane. Wia­
domość: Kraków, Szlak 8
m. 5. 24087-g

Kupno

NORKI hodowlane — kuplę
lub przystąpię do spółki.
Oferty 24192 ..Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

RADIO „EAW” Grossuper,
„Amati” najchętniej orze­
chowe — kupię. — Oferty:
24089 „Prasa” Kraków. —

Rynek 46.

NORKI ciemne, szalikowe,
nowe, lub kuny

’ '

kupię. Kraków,
niecka 8 m. 3a.

leśne —

Zwierzy-

24199-g
POWIELACZ elektryczny,
w dobrym stanie, zakupi­
my. — Zgłoszenia: Oddział
Miejski Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Kraków,
Szewska 20. 23999-g
PIANINO lub fortepian —

krótki, markowy — kupię
natychmiast — Oferty
23868 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

„WFM” -lub ..Simson”, no­
wy, kupię. Podać cenę. —

Oferty 23883 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

WÓZEK głęboki, czeski, —

niekoezyfcowy. stan ideal­
ny, kupię. Oferty 23700 —

. . Prasa” Kraków, Rynek
46.

„JAWĘ” na 16-kach. kuplę.
Kraków, ul, Pawlikowskie­
go 16 m. 3, tel. 240-21. Sy-
kut W. 23910-g

MASZYNĘ do liczenia (krę-
ciołkę) kupię. Kraków, tel.
359-43.

23932-g
WENTYLATOR stołowy, —

kupię. Kraków, tel. 359-43.
23933-g

WFM, w bardzo
stanie, sprzedam.
Syrokomli 26 m.

dać cały tydzień.

dobrym
Kraków,
9. Oglą-

24101-g

MASZYNĘ „Slngera” kra­
wiecką, męską, sprzedam.
Kraków, Bracka 13 m. 9 .

24098-g

CEGIELNIĘ — kompletnie
urządzoną, niedaleko Kra­
kowa, sprzedam. — Oferty:
24194 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

MASZYNĘ sandałówkę — z

igłami, do szycia podeszew
skórzanych, gumowych, —

filcowych, sprzedam Kra­
ków — Dębniki, ul’ Ziel­
na 18. 24184-g
KRATY' składane — (dwie
pary) i przenośny piec ka­
flowy, sprzedam. Klimek,
Kraków. Sebastiana 4 m.

6.‘ 24173-g
KROSNO ,.Żakard” 800 —

kompletne, deseń — malin­
ki, sprzedam. Grotęl, Łódź
ul. Narutowicza 58 m. 3.

24169-g
TAPCZAN, szafę, toaletkę,
stul krawiecki, * sprzedam.
Kraków, Zwierzyniecka 8 —

.m, 3a. 24198-g
PIANINO krzyżowe, czarne,
sprzedam. Kraków, Jana 18
iń.3.IIp. 23957-g
SAMOCHÓD „Bedford” 3
tony, oraz bagażówkę —

sprzedam. Kraków, Proko-
cim, ul. Morawińskiego 11

23919-g
NOWOCZESNY samochód
osobowy, marki „Cadillac”
— sprzedam. Wiadomość:
Sosnowiec, ul. Związkowa
4/iI m. 3, tel. 620-34

239O0-g
PIANINO krzyżowe, tanio
sprzedam. Kraków, Reto­
ryka5m.4.

24251-g

KORALE prawdziwe, ma­
szynę do pisania, walizko­
wą. kupię. Oferty 23896
..Prasa” Kraków, Rynek
46.

DYWAN perski kuplę, po­
dać cenę, rozmiar, gatu­
nek. Zgłoszenia pisemne:
Chrzanowski Jan. Warsza­
wa 33 — Obrońców 11 m.

5. K-5931

Sprzedaż

„WFM”, granatowy, nowy,
obudowany, sprzedam. —

Kraków, tel. 569-40 — od
godz. 8—15.

MOTOCYKL „Iż” 49-K —

z oryginalną przyczepką •—

sprzedam. Kraków, — tel
221-40.

KIOSK sprzedam Kraków,
tel. 554-32. 23802-g

SYPIALNIE orzechową —

sprzedam. Kraków, Augu­
stiańska 15 — stolarnia.

23786-g

2 OKNA przemysłowe, —

wannę żeliwną, parkiet, —

óraa materiał na rusztowa­
nie (deski), sprzedam —

Wiadomość: Kraków, Łob­
zowska 29, (oficyna).

24126-g

AKORDEON (80 basów. —

z registrami), stan dobry,
tanio sprzedam. Kraków —

Podgórze, ul. Brodzińskie­
go 6 (w podwórcu) — od'
godz. 16.

24092-g

MOTOCYKL „Iż”, sprze­
dam. Kraków, Lubicz 5 —

(w podwórcu).
24108-g

CIĄGNIK „Zetor” z przy­
czepą, pług i koszarkę. —

nowe, sprzedam. Szczurek
Stanisław, Balice, — pow,
Chrzanów. 24106-g
MOTOROWER ..Simson" —

sprzedam. Kraków, — Wa­
ryńskiego 13 m 3.

24107-g

T
Lokale

ZAMIENIĘ samodzielne, 2
pokoje, z kuchnią, przed­
pokój, łazienka (bez gazu)

1 pokój z kuchnią — (bez
komfortu) na I p„ osob­
ne wejście na 4 pokoje, —

kuchnię, komfortowe, —

Oferty 24151 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

POKÓJ (25 m2) superkom-
fortowy, z używalnością —

kuchni i przynależnoścla-
ml (wysoki parter), — przy
Plantach, zamienię na gar­
sonierę komfortową. Ofer­
ty 24120 ,,Prasa” Kraków,
Rynek 46.

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-
pokojowe. z kuchnią 1 ła­
zienką w Zakopanem — na

podobne w Krakowie. —

Oferty 24125 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

MIESZKANIE 4 pokojowe,
w centrum (doskonałe po­
łożenie). komfortowe, za­
mienię na mniejsze 3-po-
kojowe. Oferty 24147 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

PIĘKNE mieszkanie 5-po-
kojowe, (w znakomitym
punkcie), dla adwokata, —

lekarza, zamienię na mniej
sze dwa-mieszkania-2-poko­
jowe. Oferty. 24146 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ 2-pokojowe
mieszkanie, komfortowe —

samodzielne, słoneczne, na
II p., przy ul. Lubelskiej,
na równorzędne 3-pokojo-
we, w okolicy al. Słowac­
kiego, lub Parku Krakow­
skiego Oferty 23847 ..Pra­
sa” Kraków. Rynek 46.

POSZUKUJE pilnie pokoju
z kuchnią, komfortowego,
wolnego od kwaterunku. —

Oferty 24245 ..Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

SAMOCHÓD P-70, nowy, —

sprzedam. Kraków, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 61 m.

5, godz. 12—17
24237-g

NAUCZYCIELKA poszuku­
je pokoju wolnego od kwa­
terunku, lub przy rodzinie
(także na peryferiach. —

blisko tramwaju). Warun­
ki korzystne. Oferty 23834
. . Prasa” Kraków, Rynek
46.

RADIO „Juwel” nowe, —

sprzedam. Kraków, Manife­
stu Lipcowego 7 m. 2 .

24236-g
SAMOCHÓD osobowy mar­
ki „Sam” sprzedam szyb­
ko. Wiadomość: Kraków, —

ul. Oboźna 29b, tel. 353-81,
do godz. 16.

ZAMIENIĘ pokój pełno -

komfortowy, — możliwość
urządzenia oddzielnie ku­
chenki (śródmieście) — na

pojedynkę, na I. p. lub II
p. Oferty 23969 „Prasa” —

Kraków, Rynek 46.

24229-g

„JAWĘ” 350. na 16-kach,
oraz „Awo” (rok produkcji
1957) sprzedam. Kraków,
tel. 416-69.

24000-g

ZAMIENIĘ mieszkanie — 2
pokoje, kuchnia, komfor­
towe. I. p. (centrum) — na

3 pokoje kuchnie, komfor­
towe. słoneczne do II. p. —

(śródmieście). Może być
centralne ogrzewanie. —

Oferty 23979 ..Prasa” Kra­
ków. Rynek 46.

FORTEPIAN koncertowy,
„Stingl”. sprzedam niedro­
go. Kraków — Dąbie, — ul.
Kosynierów 15b m. 7.

23893-g

KAMERĘ 16 mm ,.Kodek -

Llne” z teleobiektywem —

sprzedam. — Kraków, tel.
308-13, godz. 15—18.

23970-g

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią. półkomfortowe. I. p.,
w śródmieściu, na 2—-3 po­
koje z kuchnią, komforto­
we. Warunki do omówie­
nia. Oferty 23998 ,,Prasa”
Kraków, Rynek 46.

Nieruchomości

FISHARMONIE jednogłoso­
wą, sprzedam. Kraków, —

Kremerowska 10 m. 6.
24001-g

PALMĘ pokojową, ładną. —

sprzedam. Kraków, tel.
596-33.

WŁAŚCICIEL sprzeda kilka
zatwierdzonych parcel bu-
dovzlanych: 800 — 1250 m*
w doskonałym punkcie ko­
munikacyjnym w Woli Du-
chackiej. Oferty 23727 —

. . Prasa” Kraków, Rynek 46

24030-g
PIEC kuchenpy, przenoś­
ny. stan dobry, sprzedam.
Kraków, Wądpwicka 27 —

(parter). 24077-g

MASZYNĘ dziewiarską —

..Auto-Knltter” — zupeł­
nie nową, uniwersalną. —

sprzedam. Kraków. — Dęb­
niki — Skwe/owa 1.

24073-g

KUPIE wprost od właści­
ciela dornek jednorodzin­
ny. superkom fortowy, — w

Cichym Ką-clku — Oferty
24113 ,,Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

PARCELE (700 m2) w Wie­
liczce, sprzedam. Oferty
24094 ..Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

PIANINO krzvżowe, nowo­
czesne. sprzedam okazyj­
nie. Kraków. Bohaterów
Stalingradu 75 m. 2 .

24091-g

KAMIENICE z piekarnią w

Chrzanowie sprzedam, —

Oferty 24180 ..Prasa” Kra­
ków. Rynek 46.

SZAFĘ jasną (dykta) —

sprzedam. Kraków. Siemi­
radzkiego 21 m. 6 — godz.
16—18. - »• -•

SPRZEDAŻ, kupno, zamia­
ny domów, parcel, miesz­
kań, nieruchomości ltp.,
załatwia korzystnie Biuro

I Pośrednictwa Handlowego.
Katowice. Słowackiego 14,

1 tel. .104-64.24083-e 1 tel. 304-64.

BIURO PROJEKTÓW
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
w Krakowie, ul. Lubicz nr 25

zakupi natychmiast

nożyce introligatorskie
do cięcia papieru

prasę intrsligatorską
w ramach żelaznych
2 wentylatory 220 v-2so w

Oferty przedsiębiorstw państwowych, spół­
dzielczych i prywatnych należy składać do
dnia 30 listopada br. — w Dziale Adinin. i
Zaopatrzenia, ul. Lubicz 25, parter, pok. 35.

POSZUKUJEMY do kupna
domki jednorodzinne — i
dwurodzinne, parcele i in­
ne. — Biuro Pośrednictwa
Handlowego Katowice, Sło­
wackiego 14, tel. 304-64.

DOM gospodarczy, z mor­
gowym sadem w Rymano­
wie, do sprzedania. Wiado­
mość: — Marian Atanosko-
wicz — Łopuszno, internat.

PARCELA budowlana — w

śródmieściu Krakowa, do
sprzedania. Pośrednicy wy­
kluczeni. — Oferty *23907
„Prasa” Kraków, Rynek 46.

DOMEK jednorodzinny w*
Krakowie — blisko linii au­
tobusowej, lub tramwajo­
wej, kupię. — Wiadomość:
Kraków, Popiela 8 — sklep
Sp-ni „Samodziały” — lub
tel. 344-54.

PARCELĘ budowlaną 350
m- w Krakowie, przy ul.
Cichej 17 (Łobzów) sprze­
dam. Wiadomość: Warsza­
wa — Grochów. Kawcza
46a m 4 — Drożdżowie.

DOMKI jednorodzinne, —

wolne, willę (stan surowy),
parcelę przemysłową, —

uzbrojoną (1.400 m2, ogro­
dzoną.. siatką), połowę wil­
li jednorodzinnej, oraz kil­
ka parcel willowych sprze­
da „ZAGRODA”. Kraków,
Rynek Podgórski 14, tel.
202-37. 24274-g

DOMEK pełnokomfortowy,
blisko tramwaju (mieszka­
nie na zamianę) — sprzeda
okazyjnie „DRAPA” Kra­
ków, Waryńskiego 2.

PARCELĘ budowlaną 1800
m2 w Muszynie — sprzeda
„Wilma”, Wrocław, skryt­
ka pocztowa 116. ,

DOM piętrowy, murowany,
w Nowym Sączu, przy ul.
Jagiellońskiej, — sprzeda
„Wilma”, Wrocław, skryt­
ka pocztowa 116.

DOMEK jednorodzinny w

Krakowie, wzgl. okolicy, —

kupię. Warunek: po kup­
nie wolne mieszkanie. —

Oferty 23936 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

SPRZEDAM parcelę, z roz­
poczętą budową domku —

jednorodzinnego przy au­
tostradzie, oraz parcele bu­
dowlaną w Bieżanowie. —

Wiadomość: Prądnik Czer­
wony, Kwartowa 6. (prze­
cznica z ul. Dobrego Fas-
terza). 23987-g

,.WŁASNA STRZECHA” —

poleca różne obiekty — 1
przyjmuje do sprzedaży, —

Kraków, Floriańska 16, tel.
552-32.

CZĘŚĆ kamienicy, lub -wil­
li w Krakowie, kupię. Wa­
runek: zamiana mieszka­
nia. Oferty 24171 Prasa” —

Kraków, Rynek 46.

Zguby

DNIA 3 listopada (wieczór)
zginął pies owczarek alzac­
ki Odprowadzić za wyna­
grodzeniem, ul. Pasterska
12b m. 4.

Różne

POSIADAM lokal (ok. 100
m2) z podwórzem i wjaz­
dem, w śródmieściu, oraz

garaż (telefon, siła, woda),
nadający się na przemysł
lub rzemiosło. Oczekuję
propozycji. Tylko poważ­
nych. Oferty 23732 ..Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

INŻYNIER mechanik, po­
siadający kilkuletnią prak­
tykę, poprowadzi warsztat

rzemieślniczy branży me­
talowej lub przystąpi do
spółki. Oferty 24233 ..Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

PRACOWNIĄ
KONSTRUKCYJRO-TECHNOLOCICZNA

KRAKÓW, ul. LENARTOWICZA nr 14

tel. 308-25, 338-69.

wykonuje:
.................................... .

technologiczne pro-
JI W1ROEÓW DRZEWNYCH

METALOWYCH, Z TWORZYW SZTUCZ-’
nych oraz mat. budowlanych
DOKUMENTACJE TECHNICZNA WY-
KROJNIKÓW. WYTŁOCZNIKÓW PHZY.
zaw®wychRZĘDZ1, RYSUNKi CZĘŚCI

PROJEKTY WSTĘPNE DO­
KUMENTACJĘ PROJEKTOWO - KOSZTO­
RYSOWĄ NA DOMKI JEDNORODZINNE

1 G06P. ORAZ NA BUDOWĘ TERE­
NOWYCH ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH.
OBLICZENIA STATYCZNE STROPÓW

bod°WL. W OBIEKTACH IST­
NIEJĄCYCH ORAZ ekspertyzy.
PRACE POMIAROWO - NIWELACYJNE.
OPRACOWANIE KAI-iT MASZYNOWYCH
ORAZ PASZPORTYZACJI ZAKŁADÓW.
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W listopadowy poranek

Fot. E. Węglowśki

KRONIKILKKR.KOWSKA

Apel przewodniczącego Prez. Rady narodowej
W imieniu społeczeństwa kra­

kowskiego i Prezydium Bady Na­
rodowej m. Krakowa ostro pię­
tnuję karygodne wypadki bicia i

bestialskiego mordowania przez
zbrodnicze elementy bezbron­
nych i niewinnych obywateli na­
szego miasta.

Zwracam się do władz wymiaru
sprawiedliwości, aby zarówno w

oetatnim wypadku zabójstwa
mieszkańca dzielnicy Nowa Huta
Tadeusza Królikowskiego, jak i
w innych podobnych wypadkach,
które mogą zaistnieć na terenie
naszego miasta, rozpatrywały
sprawy takie w trybie doraź­
nym ze względu na wyjątkową
społeczną szkodliwość zbrodni­
czych czynów.

Z życia uniwersyteckiego

Wmm metody nas&owe
kratawskteb meiiis^istśw

W Krakowie bawią dwaj uczeni z NRD .

dr J. Schneider (filolog) Kierownik pra­
cowni słownika średniowiecznej łaciny
przy berlińskiej Akademii Nauk oraz

współpracownik tegoż słownika dr Hes-
sler (historyk) — obaj mediewiści. Celem
ich pobytu w Krakowie jest zapoznanie
s'ę z metodami naukowymi opracowy­
wania słownika łaciny średniowiecznej,
jak:a stosuje podobna u nas pracownia
istniejąca od czterech lat pod kierow­
nictwem prof. dr Mariana Plezi. Zespół
naukowy tej pracowni przygotował już i
oddał do druku litery A i B. Latem

przyszłego roku pierwszy tom słownika

łaciny średniowiecznej ukaże się na pół­
kach księgarskich.

Istniejące w wielu krajach instytucje
naukowe dla opracowania tego rodzaju
słownika wykazu i ą duże zainteresowanie
dla metod naukowych stosowanych w tej
pracy przez naszych rnediew.sr.w . M . in.
bawili w tej sprawie w Krakowie nau­
kowcy węgierscy i czescy. W przyszłym
roku planowana jest w Krakowie mię­
dzynarodowa konferencja poświęcona ła­
cinie średniowiecznej.

„Lajkonik" w Bochni
XXXII losowanie krakowskiej gry licz­

bowej „Lajkonik” orlbędzle się dziś tj.
w niedzielę w Bochni. Początek o godz.
10.31 W imprezie rozrywkowej wystąpią
artyści scen krakowskich oraz miss Po­
lonia Alicja Eoorowska.

Zakorzeniona w części naszego, społe­
czeństwa psychoza posądzania wszyst­

kich, — chociażby najuczciwszych ludzi
— o nadużycia czy „kawty” tylko dlate­
go, że z racji pełnionych funkcji mieliby
do tego okazję — nie oszczędziła pracow­
ników ,.Lajkonika” Fata plotek szerzą­
cych się na temat rzekomych nadużyć
spowodowała, że biurem „Lajkonika” za­
interesowało się Min. Kontroli Państwo­
wej, którego inspektorzy z Z. Jeleńskim
i ,J Zającem na czele przeprowadzili do­
kładną i wnikliwą kontrolę jego pracy.
Inspekcja ta trwająca od 26. IX . do 29.
X. br. całkowicie obala posądzenia o nie­
uczciwość wysuwane ze strony uczestni­
ków gry pod adresem pracowników „Łaj­
kę""

’

„1:<51 kontroli, obejmujący
ana—, - ,vi punktów odbioru prowadzo­
nych przez „Ruch”, regulaminu gry,
wpływów i wydatków wszystkich dotych­
czasowych gier, zarobków osób zatrud­
nionych w ..Lajkoniku” wykazuje jasno,
że żadnych nadużyć ani „kantów” ,.Lai-

Nie sądzę, aby organa wymia­
ru sprawiedliwości mogły pojąć
apel społeczeństwa jako ingeren­
cję w działalność niezawisłych
sądów. Jednakże nasze sądy są
przecież pełnomocnikami społe­
czeństwa i jako takie zareagują
na pewmo z całą ostrością prawa
wobec wszelkich zamachów na

podstawowe dobra ludzkie, jaki­
mi są zdrowie i życie obywateli
naszego miasta.

Niech słuszne wyroki naszych
sądów — ostre, lecz sprawiedli­
we — wzmocnią porządek, spo­
kój i ład społeczny.

Przewodniczący Prezydium Rady
Narodowej w m. Krakowie

Dr. Wiktor Boniecki

Dyśyry lekarskie

w niedzielę
Wydział Zdrowia Prez. Rady Narodo­

wej podaje do wiadomości, że wizyty le­
karskie — tylko do ciężko chorych —

zgłaszać można dziś w niedzielę w godz.
od 9 — 12 we właściwych dzielnicowych
przychodniach obwodowych. Wizyty le­
karskie mieszkańcy dzielnicy Stare Mia­
sto powinni zgłaszać w przychodni obwo­
dowej przy ul. Skawińskiej, Zwierzyńca
— ul. Batorego 3, Kleparza — ul. Długa
38, Grzegórzek — pł. św. Ducha 3, Pod­
górze — ul. Serkowskiego 10.

ilu radnych będą liczyły
Dzielnicowe

Rady Narodowe

Prezydium Rady Narodowej w

m. Krakowie dyskutowało nad u-

stałeniem liczby członków przy­
szłych dzielnicowych rad naro­
dowych. Według wniosku, DRN
Nową Hutą, Podgórze i Zwierzy­
niec liczyłyby po 60 radnych,
DRN Stare Miasto — 55, a Grze­
górzki i KIcparz po 50 radnych.
Wniosek ten został przez prezy­
dium przyjęty. Wejdzie on pod
obrady sesji plenarnej w dn. 13
bm.

„Lajkonik"
pracuje uczciwie

konik” na sumieniu nie ma. Przeciwnie,
zdarzały się wypadki, że właśnie grający
postępowali nieuczciwie, zgłaszając nie­
słuszne pretensje do wygranej.

Celem usprawnienia gry pracownicy M.
K. P. wysunęli szereg wniosków, jak:

Wprowadzić wnikliwą i ścisłą kontrolę
odcinków „A” w chwili przyjmowania
kuponów od zbieraczy przez komisję gry,
wprowadzić kupony składające się z

trzech odcinków (A, B, C) opatrzone ko­
lejnymi numerami, podpisem 1 adresem

ającego, wprowadzić surowe sankcje,
i szczególnie usuwanie z pracy osób odpo_

| wledziałnych za przepuszczenie kuponów
i niewypełnionych i nie wykrywanie ku-

| ponów brakujących w paczkach, a z dru-
| glej strony ustalić odpowiednie premie
i dla kontrolerów za wykrywanie tego ro-

Dla wspólnego dobra starego Krakowa i Iłowej Huty

Prezydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w, Nowej Hucie wystą­

piło do Prezydium Rady Narodo­
wej w m. Krakowie z memoriałem
w sprawie decentralizacji i przeka­
zania spraw dotyczących dzielnicy
do wyłącznej decyzji Prezydium
DRN Nowa Huta. W tej sprawie
odbyło się w sobotę w gmachu
Prez. RN zebranie Prezydium RN
i Prez. DRN w Nowej Hucie oraz

kierowników wydziałów.
Wydaie się, że decentralizacji ca­

łokształtu administracji prawdopo­
dobnie nie uda się obecnie, przepro­
wadzić, gdyż trzeba pamiętać, iż
Nowa Huta jest dzielnicą miasta
i wiele jej problemów zazębia się
silnie z gospodarką całego miasta.
Trudno przecież pomyśleć w obec­
nym stanie . o przekazaniu re­
montu dróg, czy remontu do­
mów do wyłącznej decyzji DRN
Nowa Huta, skoro w mieście
mamy tylko jedno przedsiębior­
stwo robót drogowych i zaled-
dwie dwa miejskie przedsiębiorstwa
remontowo-budowlane. Nie ulega
wątpliwości, że i w innych resor­
tach nasuną się tego rodzaju trud­
ności stanowiące — przynajmniej
na razie — dużą przeszkodę w cał­
kowitej decentralizacji.

Jest jednak rzeczą pewną, iż
ąprawę decentralizacji Prezydium

---------- o----------

Rewizyta Żerania w Hucie

im. Lenina

Niedawno na zaproszenie rady
zakładewej FSO na Żeraniu, ba­
woła • w "tej fabryce delegacja akty­
wu związkowego Huty im. Lenina.
W sobotę 9 bm. przedstawiciele
związkowi FSO przyjechali do Huty
z rewizytą. Spotkania mają na ce­
lu zapoznanie się z organizacją pra­
cy związków zawodowych w obu
zakładach, (sp)

„Zgaduj — zgadula”
u literatów

Amatorzy „Zgaduj — zgaduli” będą
mieli okazję popisać się swymi wiadomo­
ściami, biorąc udział w niedzielnym po­
południu tanecznym połączonym z lite­
racką ,.Zgaduj — zgadulą” (z nagroda­
mi), która odbędzie się 10 bm. o godz. 19
w Klubie Literackim przy ul. Krupni­
czej 22. (jk)

Dla amatorów jazzu...
Wszystkich zawiedzionych miłośników

jazzu, którym nie udało się zdobyć bile­
tów na Jam Session w Filharmonii ucie­
szy zapewne Wiadomość, że 12 bm w sali
Teatru Młodego Widza koncertować bę­
dzie znany zespół Krzysztofa Komedy
Trzcińskiego z Poznania. Warto nadmie­
nić, że zespół ten jest zdobywcą srebrne­
go medalu w konkursie zęspołow jazzo­
wych na Festiwal u w Moskwie. „Kome­
dyści” wystąpią w powiększonym skła­
dzie i z nowym programem. (jk)

Sesja budownictwa RN

Prezydium Rady Narodowej w m.

Krakowie zawiadamia że w środę 13
bm. o godz, 9 odbędzie się w sali ob­
rad R. N . pi. Wiosny Ludów 3/4 zwy­
czajna sesja Rady Narodowej w m.

Krakowie. Na porządku obrad m. in.:
ustalenie ilości radnych do Dzielnico­
wych Rad Narodowych, powołanie te­
rytorialnych komisji wyborczych
dzielnicowych, ustalenie wysokości
czynszu od losali użytkowych w mie­
ście, uchwalenie planu gospodarczego
i budżetu m. Krakowa na r. 1958, pod­
jęcie uchwały w sprawie ograniczenia
sprzedaży i podawania napojów alko­
holowych w mieście.

Serdeczne wyrazy współczucia z

powodu śmierci żony składają
Koledze

LUDWIKOWI PRZEBIĘDZIE

Pracownicy Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego

dzaju braków, rozpatrzyć w jak najszyb­
szym terminie już opracowane projekty
usprawnień, zwiększyć sieć punktów od­
bioru na terenie miasta i województwa.
Można tu wykorzystać istniejące już
punkty sprzedaży „Ruchu”, co w konse­
kwencji zmniejszyłoby koszty związane
z uruchamianiem specjalnych punktów
odbioru i usunęło istniejące znaczne dys­
proporcje w zarobkach pracowników
„Ruchu”. Wpłynęłoby to także na wzrost

udziału grających. a tym samym na

zwiększenie wpływów oraz dałoby w re­
zultacie • sprawniejszy odbiór kuponów.
Ostatnim wnioskiem komisji jest nadanie
działalności finansowo - gospodarczej
form planowych, W tym celu należałoby
opracować szczegółowy program działa­
nia w zakresie zadań ustalonych statu­
tem, a więc odnośnie budownictwa je­
dnorodzinnego i ochrony zabytków Kra­
kowa, na które te cele winny być prze­
znaczone dotychczasowe wpływy z gry.

Rady Narodowej w m. Krakowie
załatwi tak, aby obie strony miały
warunki właściwe do należytego
sprawowania swych funkcji dla do­
bra miasta i dzielnicy.

Najlepiej charakteryzują to sło­
wa przewodniczącego Prezydium .RN
w m. Krakowie dr W. Boniec­

Otrzymamy 231 izb ponadplanowo

Plan roczny Zarządu Budownictwa

Miejskiego — Kraków - Miasto prze­
widywał oddanie do użytku w br. w Kra­
kowie 1623 izb. Do września oddano 774

izby. Obecnie dobiegają końca roboty
przy budowie blokcw.

PRZY UL. 18 STYCZNIA nr 83 (21 izb),
nr 89 (40 izb), nr 102 (32 izby), nr 46 (70
izb), PRZY UL. MOGILSKIEJ 27 (reszta

103 izb).
Bloki te zostaną oddane do połowy gru­

dnia. Nie ulega wątpliwości, że Zjedno­
czenie Instalacji Sanitarnych pospieszy
się z budową wszystkich urządzeń, a Zje­
dnoczenie Robót Inżynieryjnych także z

uporządkowaniem terenów przy tych blo­

Listopad

10
Niedziela

Andrzeja
Jutro:

Marcelego

Nie ma większego
„pewniaka"

wśród tżw. miej­
scowych oznak po­
gody, jak halo czy­
li barwny, tęczo­
wy krąg wokół

księżyca. Wykaza­
ła to również rioc

wczorajsza. Przy
pogodnym, czys­
tym niebie I wi­
docznych gwiaz­
dach księżyc, wy­
chodzący właśnie z

pełni, ustroił się w szeroką, kolorową ob­
wódkę. Piękne to zjawisko optyczne jest
nieomylną oznaką, że pogoda w ciągu
najbliższych 24 godzin wybitnie się .po­
gorszy. Aczkolwiek jeszcze niewidoczne,
bo na znacznej wysokości i bardzo deli­
katne, ąle już utworzyły się pierwsze

Pogotowie ratunkowe, Siemiradzkiego
1, telefon 09.

Dyżury: chirurgiczny — 10 bm. szpital
Narutowicza, 11 bm. — Kopernika 40 in­
ternistyczny — 10 bm. Kopernika 15, 11

bm. — Kopernika 17, położniczy — 10 bm.

Kopernika 23, 11 bm. — Kopernika 17.

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: g. 11 „Filomena

Marturano”, g. 14 „Cyrulik Sewilski’ . g.
19.15 „Gbury”. IM. MODRZEJEWSKIEJ:

g. 11 „Znajda”, g. 15 „Czarująca szewco­
wa”, g. 19.15 „Cyd”. SALA KLUBU ZZK

(Filipa 6): g. 19.15 „Dowód osobisty”. PO­
EZJI: g. 15 „Dzika kaczka”, g. 19.13 „An­
tygona”. MŁODEGO WIDZA: g. 19.15 Ko­
media omyłek”. LUDOWY: g. 19.15 „Imio­
na władzy”. GROTESKA: g. 19.15 „Orfe­
usz w piekle”. KOLEJARZA: g. 15 i 19

, .Rozkoszna dziewczyn a’

KINA

APOLLO: „Godzilla” 10, 12, 14, „Noc
sylwestrowa” 16. 18, 20. UCIECHA: „Chleb
miłość i fantazja”, 9.30, 11.30, 13.30 Czło­
wiek w żelaznej masce” 16 18. 20. WAN­
DA: „Ludzie i kaprale” 9.45, 11.43, 13.45,
„Czterdziesty pierwszy” 16, 18. 20. SZTU­
KA: „Urlop w Wenecji” 10, 12, 14, „Pod
chmurami” 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Mąż
dla Anny Zaccheo" 10, 12 „Prolog” 16, 18,
20. ML. GWARDIA: „Marynarz Czyżyk"
10,12,, Wieczór Trzech Króli” 15.30, 17.30,
19.30. WRZOS: „Kuchenne schody” 10,
12. „Mały bohater” 16, 18, 20. KRAKUS:

„Romans pajaca” 10, 12, „Odrodzeni” 15,
17, 19. ŚWIT: „Sługa dwóch panów” 10,

12, „Noc sylwestrowa” 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: „Fort Eureka" 10, 12, „Zemsta”
16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Umberto
D” 17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Kocha­
nek Lady Chatterley” 16, 18, 20. CHE­
MIK: „Wrota piekieł” 15, 17, 19. MIK­
RO: „Prawo ulicy” 14.30, 17. Przegląd
radzieckich filmów dokumentalnych
19.50.

RÓŻNE
Dom Kultury g. 18 — Wieczór rosyj­

skiej poezji romantycznej.
Dom Kultury, Nowa Huta, os. C-2, g.

11 — film dla dzieci, g. 18 — wieczorek

taneczny.
Muzeum Lenina, Topolowa 5, g. 15 —

W związku z 40 rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej wyświetlony zostanie film

pt. „Matka”.
Tow. Miłośników Astronomii, Solskie­

go 30, g. 18 — Odczyt prof. E . Dobro­
wolskiego: „Nowoczesne silniki pojaz­
dów kosmicznych”.

POWIEDZ!ALEK
TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: g. 16.30 „Cyru­
lik Sewilski”, g. 20 „Filomena Martu­
rano”, MŁODEGO WIDZA: 19.15 Ko­
media omyłek”. TEAJR 38: g, 'jo 15

„Gałaiac no Godota”, -

‘

kiego, który na tym posiedzeniu m.

in. powiedział:
„Sprawy te załatwimy tak, by

wzajemne interesy pięciu dzielnie
starego Krakowa i Nowej Huty,
połączyć dla dobra całego Krako­
wa,'w którego orbicie znajduje się,
dzielnica Nowa Huta.

kach, aby po zakończeniu robót w bu.

dynkaćh można je było oddać natych­
miast do zamieszka’—- . .

Ponadto załogi budowlane zobowiązały
się, iż w III dekadzie grudnia ODDADZĄ
PONADPLANOWO WYBUDOWANE
BLOKI, a to: przy ul. Dzierżyńskiego 2 —

izb 93, przy ul. Chopina 104 — izb 38 i

przy ul. Rydla 7 — izb 100.
W Nowej Hucie Zarząd Budownictwa

Miejskiego — Nowa Huta miał wykonać
w planie rocznym 3801 izb, Do września
oddano 2502 oraz 24 izby wygospodarowa­
ne ponadplanowo. Reszta izb zaplanowa-
nych oddana będzie jeszcze w bm. i w

grudniu br.

cirrusy z jednorodnych kryształków lo­
du. Zbliża się front...

Przed południem w Krakowie było je­
szcze pogodnie, słonecznie, ale już w

pierwszych godzinach popołudniowych
niebo zasnuło się chmurami i chwilami

padał drobny deszcz. Już wcześniej za­
częło padać w Tatrach i na Śląsku.

W dniu dzisiejszym sytuacja ulegnie
dalszemu pogorszeniu. Polska pędzie się
znajdować nadal w bruździe niskiego ci­
śnienia. z którą związany jest system
frontów.

Prognoza: Zachmurzenie przeważne
duże i miejscami deszcz. Temperatura
najwyższa ok 14—16 st., najniższa w nocy
ok. 4—6 st. Wiatry słabe w górach dość

silne i porywiste południowe i południo­
wo-wschodnie.

Miłośnikom meteorologii ludowej przy­
pominamy dwa przysłowio-pogodzia zwią­
zane ze św. Marcinem (11. XI .) . Brzmią
one: Gdy wiatr w wigilię Marcina, będzie
na pewno lekka zima i drugie: Gdy na

święty Marcin śnieg przybieżał, będze
po pas całą zimę leżał. Ponieważ nie za­
nosi się ani na jedno, ani na drugie, bę­
dziemy musieli prawdopodobnie, prag­
nąc zedrzeć zasłonę z nadchodzącej zi­
my, uciec się do innych prognostyków...

(zm)
Słońce wsch. godz. 6 .44, zach. 16.04.

KINA

APOLLO: „Noc sylwestrowa” 16, 18,
20. UCIJłCHA: „Człowiek w żelaznej ma­
sce” 16, 18, 20. WANDA: „Czterdziesty
pierwszy” 16, 13, 20. SZTUKA: „Pod
chmurami” 16, 18. 20. WOLNOŚĆ: „Ko­
chanek Lady Chatterley” 16, 18, 20. MŁ.
GWARDIA: „Biedny może umierać” 15.30,
17.30, 19.30. WRZOS: „Chleb, miłość i fan­
tazja” 16, 18, 20. ŚWIT: „Małżeństwo dr
Danwitza” 16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Zło­
ta karoca” 16, 18, 20. KRAKUS: „Odro­
dzeni” 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Lu­
natyk” 17, 19, DOM ŻOŁNIERZA: „Ko­
chanek Lady Chatterley” 16, 18, 20. —

CHEMIK: „Pożegnanie z diabłem” 19.
MIKRO: „Dwa hektary

' ziemi” 17, 19.30.

ROŻNE
Tow. Historyczne, Świerczewskiego 3,

g. 18 — Zebranie poświęcone uczczeniu

pamięci, śp. prof. Ludwika Piotrowicza.
Tow. Geologiczne, Anny 6, g. 18 —

Odczyt inż. Radko Kuhnela z Ostrawy
CSR „Geochemia morskich i słodkowod­
nych poziomów na-muru w Zagłębiu Gór­
nośląskim”.

Tow. Miłośników Jęz. Polskiego, Sław­
kowska. 17, g. 18 — Zebranie z odozytęm
prof. dr K. Nitscha „Język ludności O-

rawy i Spiśza”.
Tow. Stomatologiczne, Kopernika 15,

g. 19.30 — Posiedzenie naukowe z wy.-
kładami dr Golasowej i dr Hcłdżiewicż

„Współpraca ortodo-nty z chirurgiem
przy regulacji wad zgryzu”.

Najważniejsze audycje
10. XI. 1957

Godz. 5 .49—3: Muz., wiad„ dzień. 8 .40:
Muz. organowa. 9 .09: Fala 56. 9 .15: „Ama­
torskie zespoły. 9 .35: Radziecka muz. bal.
10.00: „Nowe nagrania”. 10.30: Poezji 1

muz. 11.00: Koncert życzeń. 12 .17: „Mię­
dzynarodowy Dzień Młodzieży”. I’-15:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 14-30: Ra­
dzieccy laureaci polskich konkursów mu­
zycznych. 15.45: Paganini-Casolla: Diver-
timento „Paganiniana”. 16.00: Wlad. 16.20:
Koncert. 17.09: Śpiewa P. Robeson. 17.10:
Aud. literacka. 17.30: Wesoły kramlk. —

17.45: Muz. 19.00: Magazyn literacki. 20.60:
Dzień. 20.20: Wiad. sport. 20.25: Aud. roz­
rywkowa. 21 .00: Rewia piosenek. 22.03.:

Wiad. sport. 22.43: „Muz. różnych naro­
dów”. 23.50: Wiad.

Śledztwo w sprawie
zabójstwa trwa

Organa MO prowadzą en' 18
śledztwo w sprawie zabójstwa Wlauysła-
wa Chałatka, na Prądniku Białym. W

sobotę przeprowadzono sekcję zwłok

zmarłego.

M—Id


